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ŚRODA, DNIA-8 KWIETNIA 1931 ROKU 


GR. 


ROK XI 


Pilkarze zagraniczni w Polsce 


Il Kerulet zwycięża Wisłe i Cracovię, Židenice Warte. Swietny start ligowy Ruchu 


Święta Wielkieinocy piłkarze 
wykorzystali, jak coroku, na gry 
międzynarodowe, bądź też miej 
scowe mecze towarzyskie. Na 
sprowadzenie drużyn zagranicz- 
nych zdecydowały się tylko 
dwa kluby krakowskie Wisła i 
Cracovia, oraz poznańska War- 
ta. | 

Lwów zadowolił się meczem | 
z Garbarnią, Śląsk zawodami li- | 
gowemi Ruchu z Lechią, War-. 
szawa turniejem o puhar „Qui 
Pro Quo“ między Legią a Po-| 
lonią, a Łódź — meczami jeszcze 
mniejszego znaczenia. 

Bilans walk zagranicznych nic! 
wypadł dla nas pomyślnie. Za- 
równo Wisła, jak Cracovia ze-| 
szły z boiska pokonane przez| 
zajmujący piąte miejsce w tabeli! 
mistrzostw Węgier III Kerulet, a 
Warta w walce z mistrzem a- 
matorskim Czechosłowacji, ber- 
neńskim klubem  Żidenice po-| 
niosła w pierwszym dniu kata- 
strofalną klęskę 2:8, aby naza-| 
jutrz po ambitnej, a niezbyt| 
szczęśliwej dla siebie walce zre | 
wanżować się remisem 3:3. 

Co do zapowiedzianych me-| 
czów ligowych rozegrano tylko 
jeden na Śląsku, a drugi odbył 
się jako spotkanie towarzyskie 
we Lwowie. 

Ruch rozgromił beniaminka li- | 
gowego Lechię 5:0, co nie mo- 
gło być dla nikogo specjalną nie- 
spodzianką. 

Natomiast przegrana 0:2 Gar- 
barni z Pogonią, chociaż nie li- 
gowa, wskazuje na to. że cztero- 
krotny mistrz Polski będzie zno 
wu w tym roku sięgał po nail-; 
wyższe tytuły w piłkarswie. | 


HI KERULET — WISŁA 4:3 
III Kerułet: Faeher; Biro, Wer 
ner; Magyar, Lutz Il, Steiner;| 
Dróssler, Lengel, Zilany, Gyory 
Il i Fenyessy. | 
Wisła: Koźmin; Skrynkowicz. 
Kotlarczyk II; Pachner, Kotlar-| 
czyk I, Bajorek; Balcer. Kisieliń | 
ski, Reyman, Lubowiecki, Ada-; 
mek. A 
Grę rozpoczynają goście, Wi-; 
sła jednak przejmuje inicjatywę, 
przyczem przebój Kisielińskiego 
kończy się strzałem w aut. Nie 
liczne w tej części gry wypady, 
gospodarzy przeprowadzane | 
przeważnie skrzydłami miały w 
sobic zarodek niebezpieczeń- 
stwa dla przeciwnika, ale niedy 
spozycja strzałowa nie pozwala 
na ich skuteczne wykończenie. 
Strzały, głównie oddawane 
przez Kisielińskiego są anemicz- 
ne, brak w nich precyzji, to też 
idą na aut, albo chwyta je bez 
trudności bramkarz gości. W 
14-tej minucie Reyman wypusz- 
cza dobrze Adamka. który cen- 
truje, a nadbiegający Kisieliński 
voleyem umieszcza piłkę w siat- 
ce Węgrów. Teraz goście prze 


prowadzają gwałtowne ataki na 


jednak skutku. Po kilku następ- | karza: gości do częstych. inter- 
nych akcjach Węgrów lewy łącz | wencyj. 
nik tychże uzyskuje w 29 min. | połowę 


Akcia przenosi się na 
Węgrów. Centrę ' A- 


do*bramki. 


Czy piłka była l RA 
siatce, która się zachwiała i czy |dym razie sytuacja była niejas- 


głości Balcer i kieruje ją:głową | nął ją z poza linii z trybuny skon | Węgrzy pokazują 
w |statować się nie dało. W  każ- | tricki 


pierwszą bramkę, kierując z woli damka łapie w naibliższej odle- | rzeczywiście bramkarz ' wygar-| na, sędzia jednak, mimo okrzy- 


PT A 


RERE 


nego górną piłkę głową w lewy 
róg. 

W chwilę potem po kornerze 
bitym przez Adamka — Kisieliń 
ski głową umieszcza piłkę w siat 
ce. Stan 2:1 dla Wisły utrzymu 
je się aż do przerwy. Goście mi 
mo silnego naporu, nie mogą pod 
wyższyć wyniku. Za nieprawi- 
dłowe zatrzymanie Kisielińskie- 
go dyktuje sędzia rzut wolny z, 
linji pola karnego, strzał Balcera | 
odbija się o but obrońcy. 

Po przerwie Wisła z Czula- 
kiem zamiast Lubowieckiego ma 


przez 15 minut przewagę. Ataki na 


hramke Wisły —bez wvraźnego. idące skrzydłami zmuszają bram. 


'PULONJA — LEGIA 4:2. 


Gorący moment pod bramka zwycięzców. Nowy gracz Polonii, Stawzycki, 


walczy z Wsylndjewskitim. Nawrot 


czeka na wynik pojedynku 


JEDNA Z OŚMIU BRAMEK CZESKICH 
meczu Zidenice — Warta 8:2. Fomtowicz wraca do bramki, by wyciągnąć 


pikę z siatki, 


czeski. 


D. Matousek. 


DES 3 ZĘ 0: m 


ków publiczności: „gol“, nie dał 
po rozpoczęcia gry od środ- 
| ka. 

Goście pokazują swe. „pazur- 
Iki“, ataki ich jednakże zastają 
| tyły Wisły na swych miejscach. 
W 14 min. Drossłer centruje, a 
Lengyel główką strzela 2-gą 
bramkę. Napastnicy Wisły prze 
|prowadzają kombinacje do tyłu, 
w efekcie czego w 15 min. Zihe- 
ly silną bombą prawie z linji po- 
la karnego uzyskuje 3-cią bram- 
kę. Teraz piłkę otrzymuje Ada- 


truje, Kisieliński w przelocie ła- | 


|swego poprzednika. 


mek, który po ładnym biegu cen |. 


wspaniałe 
techniczne i dosłownie 
bombardują bramkę Wisły dale- 
kiemi silnemi strzałami. W obro 
nie Kotlarczyk Ił i Bajorek mają 
gorące chwile, uniemożliwiają 
jednak gościom uzyskanie dal- 
szego punktu. Jedną z piłek ła- 
pic Adamek, biegnie szybko, mi- 
jając pomocnika i obrońce cen- 
truje, a Balcer stopuje i krótkim 
przyziemnym strzałem lokuje pił 


| kę w bramce. 3:3. 


Obie drużyny chcą uzyskać 
zwycięstwo, to też następują 
zmienne ataki, wyjaśniane inter- 


"'|wencją bramkarzy. Wreszcie w 


ładną 
Ziheły głową 


31 min. Drossler oddaje 
centrę, z której 


jzdobywa czwartą bramkę dla 


swych barw, az nią zwycię- 
stwo. Pod koniec Wisła probu- 
je wyrównać, Kisieliński jednak 
przenosi, a Balcer w ostatniej mi 
nucie wypuszcza piłkę zanadto 
naprzód przez co zabiera mu ją 
prawy obrońca Węgrów. 

W ogólności goście mieli 65 
proc. z gry. Nie wysilali się zbyt 
nio, oszczędzając się widocznie 
na dzień następny. Przed zawo 
dami informowali się która z dru 
żyn jest lepsza, a gdy ich kierow 
n' otrzymał odpowiedź, że tech 
nicznie Cracovia, którą „jedno 
„twardością“ przewyższa Wi- 
sła, nie omieszkał wydać odpo- 
wiednich instrukcji swoim gra- 
czom. 

Pokazali jednak swe umiejęt- 
nesi: wspaniałe opanowanie pił 
ki, wysoką technikę, doskonałą 
erę głową, szybkie i silńe strza- 
ły z każdej pozycji, dribbling, do 
kładne podawanie piłek, a nide- 
wszystko celowe ustawianie się, 

Wisła grała ofiarnie, ambitnie 
i z właściwym jej zapałem. Tym 
duchem przewyższała nawet go 
ści. 

Najlepsi byli obaj Skrzydłowi, 
oraz Kisieliński. Ten ostatni jed 
nak jak i Kotlarczyk II zanadto 
„wchodzą“ na przeciwnika, co 
może robić wrażenie zbyt ostrej 
gry; z pomocników — Kotlar- 
czyk I i Bajorek, z obrońców 
Kotlarczyk II. Z reszty napast- 
ników: Reyman jest za ciężki i 
za powolny, Lubowiecki słaby, 
a Czulak był nawet gorszy od 
Pachner 
nie mógł utrzymać prawoskrzy- 
dłowego gości.  Skrynkowicz 
słabszy jak zwykle. Koźmin jak 
kolwiek wyszedł obronną ręką, 
ma na sumieniu dwie bramki. 

Sumarycznie rzecz biorąc, Wi 
sła wytrzymuje porównanie z 
przeciwnikiem, który — nie na- 
leży o tem zapominać — zjechał 
do Krakowa w pełni swego sezo 
nu i rozgrywek. Impet i bojo- 
wość naszych były ekwiwalen- 
tem 'za wyższość 
gości. 

Sędziował spokojnie i z dużą 
Widzów 


PUK. 


KISIELIŃSKI NA POSTERUNKU 


Świetny bramikzrz Polomii wyleczony z kontuzji nosa, znów Świetnie bronił 


swej świątyni. Od lewej Starzyjdki (P); -Ciszeiwski 


(L),  Kisieliński (P). 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 8 kwietnia 1931 roku. 


Nr. 28 


Żidenice amatorski mistrz Czechosłowacji w Poznaniu 


Wysoka porażka Warty 2:8 w niedzielę i zaszczytny wynik remisowy 5:5 w poniedziałek 


Gra Czechów potwierdzała w| Zapał u Warty 


zupełności wyniki, któremi się 
legitymują oni w ostatnich 3-ch 
latach: z Admirą wiedeńską 5:5, 
Cechie Karlin 10:0, z repr. Oslo 


3:3, z Rapidem (Wiedeń) 4:2, z. 
bawiącym obecnie w Polsce III 


2 


= 


Ker 2:2, z Guts Muts (Drezno) 
5:4, z Kamraterną 5:3, z DFC 
8:2. Większość graczy brała u- 
dział w reprezentacji Czechosło 


wacji i walczyła przeciw Pol- |cji publiczności. Goście zmienili Dole- 


sce. 
Na tem tle bardzo blado w 


piła w pełnym składzie ligo- 
"wym. Odmłodzona drużyna bę- 


y Y-| stawia atak w składzie: Andrzejewski 
padła gra Warty, która wystą-| — Banaszkiewicz — Schertke 


wikrótce je- 
dnak gaśnie i do głosu zaczy- 
nają dochodzić goście, strzełając 
już w 15 min. przez 
łącznika pierwszą bramkę po. 
ładnej kombinacji z lewem skrzy 
dłem. W chwili, gdy Fontowicz 


„Zawody poniedziałkowe rozpoczęły 
się przy pięknej pogodzie, mniejszej 
jednak niż dnia poprzedniego frekwen- 


żala, który w niedzielę zawinił samo- 
bójczą bramkę, na Holasa. Warta wy- 


H — 
Knioła — Radojewski, pozatem Przy- 


prawego. 


(wybiegł, siedziała piłka już w| 

| siatce. Następują ataki paari EA O EĆ prowadzą 2:0, prawy | 
celowe Czechów, chaotyczne go | łącznik strzela w lewy róg bram 
'spodarzy. W 24 min. główka Balki. W 43 min. lewe skrzydło| 
naszkiewicza przechodzi tuż o- gości przychodzi do głosu, Fon-! 
bok słupka, w 27 min. Flieger! towicz piłkę wprawdzie łapie. | 
'zawinia karnego, który jednak jednak nie przytrzymuje, tak, że 


Czesi przestrzeliwują. W 35 m. wpada ona do siatki. 


Na minutę przed pauzą wy- 
ciąga Fontowicz po raz czwar- 
ty piłkę z siatki i na tem kończy 
się pierwsza połowa gry. Na 
trybunie wyraźne zdencrwowa 
nie i przygnębienie. 


z E a 


kucki gra w pomocy zamiast młodsze- | sytuacji do końca tej części gry. Spo-. 
go Scherikego. |radyczne ataki gości kończą się bądź 

Warta przechodzi do ataku i przyj-|na obronie, bądź na Fontowiczu. który | 
muje na siebie rolę Czechów z dnia jest dzisiaj zupełnie opanowany. Na! 
poprzedniego. Udaje się jej to dzięki | 15 min. przed pauzą Banaszkiewicz | 
ki temu, że goście zaczynają grać, jak- | nieobstawiony, strzela z voleya 3-cią | 
gdyby lekceważąc przeciwnika. Wkrót | bramkę. j 
ce jednak przekonywują się. jak mści| Po przerwie obraz się zmienia. Cze- 
się to na nich samych. Warta nie na-|si widocznie biorą się do roboty i bej- | 
potykając wielkiego oporu, prze na-| muią znów reżyserię gry, a Warta | 


è 


wolny. najgorsi Knioła i Andrzejewski. 
Penicc dobrze pracowała do przer- 
wy, po pauzie opadła na siłach, zwłasz 
cza Przykucki. 

Wynik 3:3 odpowiada przebiegowi 
gry. 

Sędzia p. Niziński. poza paroma 
drobnemi przeoczeniami rąk i fauli, 
sędziował naogół dobrze. 


Po przerwie Knioła przecho- 
dzi na środek ataku. Banaszkic- 
wicz wprawdzie łepiej gra na 
łączniku, ale Knioła na kierowni 
ka napadu nie nadaje się. Pierw 
sze minuty przynoszą niespo- 
dziewany sukces Warcie, gdyż 
jw 2 min. strzela Radojewski 
pierwszy punkt dla swych 
barw. Otucha wstępuje w serca 
| widzów, lecz nie na długo, w 13 
| już bowiem minucie fatalnie prze 
| puszcza Fontowicz strzał dosko 
|nałego prawego łącznika, Vidla 
| ka. W 15 min. Banaszkiewicz 
przeprowadza piłkę i strzela, a 
obrońca Czechów Doleżal skie- 


dzie musiała przejść niejedną 
ciężką próbę, aby się scalić. O- 
beonie wszystkie kółka mecha- 


Wyprawa Legii 


Drużyna piłkarska Legji wyjeżdża 
do Bukaresztu w nadcliodzący czwar- 
tek dn. 9 kwietnia wieczorem i roze- 
gra tam dwa spotkania z zawodową | 
drużyną Tricolor. Warszawiacy 0- 
trzymałi również zaproszenie do Czer 
niowiec, iędnak wskutek przeszkód 
uriopowycli nie mogli z niego skorzy- 
stać. Do Bukaresztu jedzie 14 gra- | 
ozy, a mianowicie: Skwarczyński, Żu- 
kowski, Martyna, Jesionka, Szaljer, 
'Cebulak, Nowakowski,  Wynijewski, 
Nawrot. Ciszewski, Przeździecki | i 
Ii, Raidek i Brożek. Prowadzi dru- 
Żynę por. Zbański. 

Martyna, który został zawieszony 
na dwa miesiące. uzyskał od prezy-| 
dium Ligi zezwolenie na udział w. 
grze. 


biegłym tak dobrze funkcjonozs 
wał, są rozluźnione. Nawet Fon 
towicz, który był zawsze naj- 
pewniejszą ostoją drużyny, dziś 
jest zdeprymowany i w dużej 
mierze zawinił tak wysoką prze 
graną. Atak cierpi na niemoc 
strzałową, przytem się zupełnie 
z sobą nie rozumie, z pomocy 
wyróżniał się jedynie młodszy 
Scherfke, swoją spokojną i ro- 
zumną grą ofenzywną i defen- 
zywną. Nowicki grał znów ost-| 
ro i niepotrzebnie czwartego po. 
mocnika. Jaśniejsze chwile mie- | 
wał Flieger. | 

Po oficjalnych przywitaniach 
i wymianach pamiątkowych pro | 
porczyków, drużyny stanęły! 
przed sędzią Nawrockim w na- 
stępujących składach: 

Żidenice: Machat — Doleżal, 


Gościę wstawśli zamiast Geyrego H 
ua prawego łącznika Zilicly'ego, a po- 
zycię Środka ataku zajął Senkev. 

Cracovia wystąpiła w składzie: Otli- 


| 


L10 min. prawy łącznik Żidenic Vidlak, 


| dobrze plasowanemi piłkami 


| przód, jak za nailepszych swoich cza- 
sów i już w 8 min. Banaszkiewicz zdo-. 


bywa pierwszą bramkę. Ma się wraże- 
nie, że to nie ta sama Warta, która 
wczoraj jeszcze przedstawiała tak 


smutny obraz. Ataki idą jeden po dru- | 


gim. raz prawą, raz lewą stroną. a 
trójka środkowa ustawicznie zatrudnia 
świetnego Machota w bramce czeskiej. 

Gra jest ostra, a ofiarą jej pada w 


który po „zetknięciu“ się z Nowickim, 
musi opuścić boisko. Dla Czechów jest 
to strata dotkliwa, gdyż Vidlak jest 


przyjmuje na siebie rolę statystów. Już 
po 15 min. stan gry był 3:3. Bramki 
padły w 4 min. (Klima), 10 min. (Cech) 
iw 15 min. samobójcza Fliegera po 
strzale Cecha. Fontowicz ustawicznie 
musi interweniować, rehabilitując się 
za drugą bramkę puszczoną fatalnie. 
Zaczyna padać rzęsisty deszcz. Dru- 
żyny grają dalej, dopiero kiedy w 30 
min. dla odmiany zaczyna hulać po 
boisku zadymka śnieżna, sędzia prze- 
rywa grę. 

Czesi schodząc z boiska, 
wprawdzie: „na zdar“, lecz skoro po 


najniebezpieczniejszym strzelcem w a-, 
taku. «Warta wykorzystuje osłabienie 


napadu gości. czego eiektem jest dru- | 


ga bramka, zdobyta w 16 min. z rzutu 
wolnego z 20 mtr. przez Schrikego I. 
Strzał był zresztą niedotrzymania. 
Czesi są zupełnie wyprowadzeni z 
równowagi. to też „zieloni* są panami 


istmym „nałstersztykiem*. III 
był drużyną przeciętną. 
rali się na linji pomocy, która swem: 


zasiłała 


10 minutach zupełnie sie wypogmwiza. 
drużyny wracają na boisko. Gra toczy 
się na środku boiska i mija bez zmia- 
ny wyniku. 

Warta potrafiła się zdobyć tylko na 


45. minut pokazowej gry. ale na tem, 


też się skończyło. W ataku najlepszy 
był Banaszkiewicz. Scherike [I za po- 


Drugie zwycięstwo Węgrów w Krakowie 


NI Kerulet -Cracovia 1:0 


Obwód | 
Węgrzy onle Zbroja pakuje piłkę do siatki, cóż, kic- jąc minięcie się z piłką Zachemskiego 


binacja główkami pod bramką gości. 


dv ułamek sekundy wcześnici sędzia 
odgwizdał spalonego. 


krzyczą | 


rowuie ją do własnej bramki. 


s € 
Protesty Po onii 5:7 
Protest Polonji warszawskiej w| Zaraz w następnej minucie 


sprawie póliinału RAE AA Me bomba Wojciechowskiego idzie 
serskich mistrzostw Polski nie został; p » xk 
ieszcze przez PZB rozpatrzony. Zo- | k Papan | kN: Y 20 M 
stało jednak już stwierdzone że Wói- | ÜS ry daleki Strzał z ZU mu. 
cik został przez BKS. wypożyczony, Pravdy ląduje w lewym rogu 
na PRA miaifapstwi Pol- bramki. Fontowicz nie starał się 
|ski z „29“ — Bogucice, w które ` R ANA | 
go barwach walczył od założenia klu- nawet go bronić. Znów taki sani 
bu t. i. r. 1929. niespodziewany strzał w 27-ej 
Protesty Połonii odnośnie Wójeka | TM: Z ta Sac że Fontowicz 
i sposobu sędziowania na meczu BKS | łapie piłkę, lecz, już wyraźnie 
—Polonja W Warszawie. oraz protest | zdeprymowany przebiegiem gry, 
IKP ga0OA ważenia zawodników i| puszcza ją z rąk do bramki. 
sposobu sędziowania na meczu finalo- OK ` Peo i 
wym z BKS-em w Katowicach rozpa- Strzelcem był Rule. W 29 min. 
trywane będą na walnem zgromadze- | PO TZUCIC Z rogu następuje go- 
wu PZB. rąca sytuacja pod bramką go- 
ści. W zamieszaniu piłka omal 
nie wpada do bramki, w ostat- 
niej jednak chwili ratuje prawy 
obrońca, ten sam. który zawinił 
samobójczą bramkę. W 33, 37 i 
38 min. Warta ma 3 momenty 
dogodne dla poprawienia wyni- 
ku. Najpierw Scherfke I z daleka 
strzela, bramkarz z trudnością 


„gyelem i IDrosslerem, który wyzysku- 


[strzela z najbliższej odległości jedyną 
bramkę dnia (w 31 min.). 


Galler — Cech, Smolka, Chlup 
= Klima, Vidlak, Lastovicka, 
Kulc, Pravda. 


Warta: Fontowicz — Nowk- 
ki, Flieger — Scherfke H, Woj- 
ciechowski, Scherfke I — Rado- 
jewski, Sroka, Banaszkiewicz, 
Knioła, Andrzejewski. 

Odrazu szybkie tempo, które 
nadają Czesi. Warta to wytrzy- 
muje i przechodzi do ataków, 
które pozwalają bramkarzowi 
pokazać swą wysoką klasę. 


znaczenia swej klasy. 


przerwą) i Kubińskiego (po pauzie) byla 


nowski. Schrott, Zachemski, Mysiak, | 
Scichter, Zastawniak, Sperling, Zbroja, | 
Muszyński, Kubiński, Mitusiński. i 
Jakże różne były te zawody od meczu | 
z Wista. Deszcze siepie, rowietrze zi- 
mne. przejmujące. Goście czują mecz 
z Wisłą w nogach. Czy z tego powo- 
du. czy też dlatego, że Cracovia istot- 
nie wykazuje większe opanowanie tech- 
niczne od swego lokalnego rywala, dość. 
że Węgrzy nie mieli sposobności do za- 
W dniu tym po- 
za bramkarzem, którego fenomenalna 
obrona strzałów Muszyńskiego (przed 


Na pięć minut przed przerwą Muszyń 
iski z odległości 8 kroków oddaje bar- 
dzo silny strzał. zdaje się. że piłka siv- 
dzi w siatce, Feher jednakowoż wspa- | 


atak, dość aneiniczny, szczególnie pod 
względem strzałowym. 

Gra sama była aż do 30 minuty pn 
pauzie żywa, z przewagą miejscowych, 
prowadzona fair. w szybkiem tempie, |niale robinzonuje. Bezpośrednio przed 
narzucona przez Cracovię, miła dla oka. | gwizdkiem Mitusiński przebija się przez 
U białoczerwonych również jak i goś- | pomocnika i obrońcę. przygotowuje s'ę 


lci najlepszą była pomoc, z której najdo s:rzału ale pomocnik Węgrów za- 


pierwszy plan wybijał się Scichter. W |trzymuje go rękoma, czego sędzia niej 
ataku lepsza lewa strona. Obrońcy | widzi. 

obaj dobrzy. Otfinowski winy puszcze-| Po pauzie ładna do tego czasu gra. 
nia bramki nie ponosi, a jego „wybie- |przemienia się powoli w bezplanową, 
ramie piłek czy to z nad głowy, czy też |przepłataną faulami, Jedna z centr 
z nogi napastwka zasbrguje na uzna- | Sperlinga zbiera volleyem Kubiński, a| 
nie. |przytomny bramkarz gości fenomenai- | 

Z przebiegu gry podkreślić należy | nie broni. kierując pilkę ua róg, 


Cracovia prze do wyrównania. Sper- 
ling centruje, Kubiński vollcyem peze- 
nosi. Pomoc biało-czerwonych nie prze 
puszcza napastników węgierskich na 
swą połowę. Wolnego za faul bije Syer- 
ling bezpośrednio z poza linii pola kar- 
nego. Feher lapie. Trudny strzał oda- 
je Mitusiński, który się przebił przez 
obronę, bramkarz gości kieruje go na 
róg. Po kilku. niedochodzących do pól 
karnych, obustronnych atakach. które 
nie przynoszą zmiany — sędzia odawi- 
zduje koniec. Cornerów 9:4 dla gośŚc: 

Publiczności niespełna 3000 osób. Sç- 
dzia — p. Rumpler — niezły. 


| 7. O O OC Ó OCD EC) 
ee NE SB ZĘ ZZA CREE PAKO WSE e H 


Swieta piłkarskie w kraju 


Ruch — Chorzów 3:3 (2:0). 
ligowego składu nie udała się Ruchowi | rem przyjiósł 


Mime | gi mecz pomiędzy Wolanką a Weke- 
zwycięstwo Wekerowi 


kilka momentów. W 19 min. ładna kom- | 


Mecz pływacki w Siemianowicach. ' 
uwiundował z okazji swego jubileuszu 
jeszcze w r. ub, klub Pływacki Sis- 
mianowice puhar wędrowny, o który 


Za chwilę wymiana piłki między Len- | 


ski (K. P. S.) 1:31,8. Sztafeta 4x100. 
mtr. st. klas. 1) KPS: 5:46.8, 2) EKS. ] 
5:50,4: 3) KPS, Il 6:9. 

Panie 100 mte. klas. 1). Gwoćdzio= | 


Trzeci wiosenny  bleg 


| naprzełaj ` 
IŁ. K. S-u wygrał Stanisław Petkiewicz. : 


= kerz Sokoła, Sobieralski. 


___ przyczem Hagibor niezadowołony z 0- | przegr: 
ja *rzeczenia sędziego opuścił boisko na; Triumiem 1:4, a zwye 
Dru- | rem 4:1i z Svowtem 3:2. 


rehabilitacia po ziimowci porażce. 
pierwszej połowie gospodarze górowali 
znacznie mad przeciwnikiem. przede- 
wszystkiem ofiarnościa i wola zwycię- 
stwa. Po zmianie stron opadli ligow- 
cv z sił, a ambitni i twardzi chorzowcy 
zdołali wyrównać. 

W dalszym ciągu piłkarskich ml- 
strzostw Łodzi rozegrano następujace 
mecze. Ł. K. S. i-b zasilonym Cyllem. 
Trzmielą, Pegzą i Tadeusiewiczem z 
drużyny ligowej zwyciężył kluh Turys 
tów, w którego barwach wystąpili już 
gracze Unionu: Kirszbaum, Durka. E- 
wald i Sauer, w stosunku 4:3. Mecz 
ten, jakkolwiek nie stał na wysokim 
poziomie, miał przebieg bardzo inte- 
resujący. Ł. K. S. stale przeważał, mi- 
mo to Turyści trzykrotnie prowadzili 
i przegrali mecz z powodu samobój- 
czej bramki w ostatnich minutach gry. 
Z winy Cylla zdobywa Hahn dla Tu- 
rystów pierwszą bramkę, wyrównuje 
Mikołajczyk z winy bramkarza fiole- 
towych. Drugą bnamkę dla Turystów 
zdobywa również Hahu, poczem, po 
przerwie podwyższa wynik Chojnacki. 
Dalej, z rzutu wolnego Stolenwerk zdo 
bywa drugą bramkę dla Ł. K. S-u. Wy 
równuję Trzmiela. Samobójcza bram- 
ka Turystów przynosi ostatecznie zwy 
cięstwo czerwonym. W. K. S. zwycię- 
żył Bieg w stosunku 4:1. Hakoah od- 
nosi ładne zwycięstwo nad outsiderem 
klasy A Widzewem w stosunku 5:2. 
Na czele tabeli stoi Ł. K. S. l-b przed 
Orkanem, W. K. S-em, Ł. T. G. S. i 
Hakoahem. j = 

Hasmonea — Ukraina t:i (0:1). 
Merz towarzyski, rozegrany we Ewo- 
wie. Bramkę dla Ukrainv zdobył Kob 
ziar, wyrównał Stewerman. Biały O- 
rzeł — Świteź 3:1 (2:0). 
"W finale turnieju Korony w Krako- 
wie Wawel pokonał Podgórze 1:0. 
Inauguracja sezonu piłkarskiego w 
Toruniu mecz Grvf — Sokół (Byd- 


_ goszcz) zakończył się wynikiem 1:1. Hu 


razanowy wiatr ze śniegiem uniemo- 
żtkiwiał grę. Gryf z graczami byłego 
PKS miał znaczną przewagę. nie umia? 
jednak strzelać. Świetnie grał bram- 


"Na boisku Skry odbył się turniej 
piłkarski klubów żydowskich. Pierw: 
szego dnia Samson odniósł zwyeię- 
stwo nad Barkochbą 3:0 (1:0) zdoby- 
wając bramki przez Celnikiera (2) i 


"Nauczyciela (1). Drugiego dnia Gwia- 


zda występująca w osłabionym skla- 
dzie zwyciężyła Barkochbę 2:0 (0:0), 
przyczem bramki dla zwycięzców pa- 
dły ze strzałów Lernera i Górki. Trze 


= «i mecz Makabi — Samson zakończył 


białoniebieskich 
Zaszczy- 
Samson 


się mimo przewagi 
wynikiem bezbramkowym. 
tny ten wynik zawdzięcza 
swej dobrej obronie. 


- Drugi turniej piłkarski rozegrany 


A Ye został na boisku Orła o nagrodę fir- 
| my Motor. W zawodach wzięły u- 


Pierwszego dnia 
6:0 (2:0), 
0- 


= dział 4 drużyny. Pi 
aton pokonał Hagibor 


-20 min. przed końcem zawodów. 


W 4:0. 


| 


0 SQL Er "EZEÓRARE FZ RA BERD EK 


Drugicgo dnia wabec wycofama 
się Hagiboru odbył się tylko 1 mecz 
Maraton — Weker o pierwsze mici- 
sce. Zwyciężył Maraton 4:2 (1:2), W 
drużynie zwycięzców wyróżnił się| 
Frajman, który zdobył prawie wszyst- 
kie bramki. 

Towarzyskie mecze piłkarskie w 
Warszawie przyniosły następujące | 
wyniki: Elektryczność — Lawina 11:9. 
Sokolęta — Warszawianka Il 5:5. 


| 2) Frania (K. P. S.) 1:25,5, 3) Machow- startowała Klausówna (K.P.S.). 


wha (KPS) 1.44.8, 2) Miebalczykówia 
(13 lat!) KPS. 1:45, 3) Plaskuda (EKS) | 
1:46.3. 100 mtr. na wznak = 1) Ber-| 
likowa (K.P æ» 1:49, 2) Lariszówna | 
(EKS.) 1:55,0. 3) Machura K.P.S, 2:3%6. 
Sztafeta 4x100 m. klas. 1) EK.S, Uj 
7:18.8, 2) K.P.S. 7:20. 3) EKS. 83059") 

Skoki panów. 1) Breguła (K.P.S.)| 
13.36 punktów. 2) Ziaja (K.P.S.) 66,73, | 
3) Bredlich (K.P.S.) 55.08: wśród pan | 


i 


walczyły zespoły: Cracovii, Katowic- | 
kiego E. K. S'u i gospodarzy. W ubic= | 
skiego. Zwycięstwo odnieśli gospoda- | 
rze, osiągając 190 p. Panowie 100) 
im. klas. — 1) Boguth (EKS) 1:22,2 2) 
Śliwok (K. P. S.) 1:25,8, 3) Widera| 
(KP. S.) 1:26,8, 100 m st, dow. 1)| 
Karliczek EKS. 1:07, 2) Walter (P. K.| 
S.) 1.08,6, 3) Sieńkowski 1:09,6. 100, 
mtr, na wznak 1) Karliczek EKS. 1:24. 


Łudzono nas do ostatniej chwili sen- 
sacyjnym pojedynkiem Petkiewicz — 
Kusociński. co zwabiło do stadjonu Ł 
K. S-u ponad 1500 widzów. Tymcza- 
sem przyjechał jedynie Petkiewicz. któ 
remu przeciwstawiła się koalicia 34 in- 
nych biegaczy okręgu łódzkiego, War 
szawy | Poznania. 


Wyniki techniczne biegu były nastę- 
pujące: 1) Petkiewicz (Warszawianka) 
5:39.6, 2) Starosta (Zjednoczone) 


Ua 


Zejście z boiska na meczu towarzyskim 


Garbarnia Pogoń ©:2 


Pogoń: Albański, Fichtel. Jerzew=/ 
ski, Deutscłrmann. Kuchar, Hanke, Ła- 
godny, Kossok, Zimmer, Motylewski, 
Prass. 

Garbarnia: Falkowski: Konkiewicz, 
Bill; Nagraba, Wilezkicwicz, Augustyn; 
Bator, Maurer, Smoczek, Pazurek, | 
Joksz. 

Nad inauguracią lwowskiego sezonu 
ligowego zawisło jakieś zle iatum. Po 
raz drugi już rozgrywka ligowa pada 
ofiarą złej aury i terenu — rozmiękłe- 
go boiska sędzia p. Słomczyński nie 
chciał uznać za zdańne do gry. 
ı Spotkanie towarzyskie wzięło nieste | 
ty nieoczekiiwanw obrót. W 20 min. 
po przerwie Garbarnia po faulu popel- 
nionym przez Zimmera na Wiliczkiewi- 
czu Opuściła boisko, nie dając nawet 
sędziemu p. Olearczykkowi nrożności 
wymierzenia odpowiedmiei kary za 
przewinienie. Postępek Zimmera, któ- | 
ry aż nazbyt często hołduie grze nie- | 
czystej i samosadowi. zasługuje bez- | 
względnie na potępienie, z drugiej stro- 
ny jednak i krok Garbarni byt zbyt po- 
chopuy i w praktyce zjwełnie nicdo- | 
puszczalny. 

Mimo przegranej krakowianie byli | 
drużyną lepszą. Zdobyli się oni na po- 
mysłową grę zespołową. której brakło 
jedynie wykończenia, a Do części i 
szczęścia. W sytuaaiach bowiem pew 


o 
nych deska ratunku dla lwowian okazy 
wało się albo błoto. albo też poprzecz- | 
ka, względnie doskonały Albański. W | 
ataku na plan pierwszy wybija? się Pa 
zurek technicznie pewny. szybki i 
zwrotny. Smoczek mimo lżejszej Wwa- 
gi. co w danych warunkach stamowiło 
poważny plus, był mmnień widoczny, 
również Maurerowi nie wszystko się 
udawało. Wysoki, poważny poziom | 
osiągnęli natomiast skrzydłowi. Oby- | 
dwaj doskonale się ustawiali, błyska- | 
wiecznie posuwali się naprzód i popisy- | 


zaa AA) || mne 
KE 


Międzyklubowy mecz bokserski |. 


Skoda — Gwiazda rozegrany W loka- | 
lu Skody zakończył się zwycięstwem | 
gospodarzy 6:4. 

Ping-ponziści warszawskiei YMCA 
rozegrali we Lwowie pięć meczów, 
przegrywając z Hasmonea 1:4 i 2:3, z 
użaiąc z Kadu- 


| grabie i Augustynie skutecznych sektum 


Pogoń nie grała dobrze, iednak jak 
na pierwszy poważniejszy występ nie 
grała też źle. W akojach swych była | 
skutecznieszą i zawsze dość groźną. 
Jako całość przedstawiała sie dość nic, 
jednolicie. Całkowicie na wwsokości za 
dania znałazł się Albański. który obro- 
nił szereg trudnych strzałów w bardzo 
dobrym stylu. Obrona do której mia- | 
dantów. Obrona w stosunku do przed- [no mało zaufania spisała sie nadspo- | 
nich formacyj przedstawia się meco sła | dziewanie dobrze. Znaczna poprawę, 
biei. |wyikazał Jerzewski. W pomocy pier- | 


wali się też niezgorszymi strzałem. Po- 
ważną podporę stanowiła pomoc, któ- 
ra opanowała sztukę gry konstrukieyti- 
nei i zaopatrywała przedmia linię usta- 
wiecznie w dobre piłki. Wymienić mu 
simy przedewszvstkiam Wiilęzgkiewicza, 
który jest netvłko pracowty. ale szyb- 
ki i dobrze orientuje się: ma on w Na- 


i 
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* 
SKŁADNICA SPORTOWA 


„Sstacdjeon: 


Warszawa, Królewska 51 
poleca 


na sezon wiosenny przybory do piłki nożnej 
tennisu i lekkiej atletyki 


Cenniki wysyłamy na żądanie grat s i 


A 
> | 


R. KOWALSKI | 


| Łódź, 11 go Listopada 26 | 
f-ma egz. od 1855 r. 


poleca po cenach konkurencyj nych 
wszelkie artykuły sportowe 


$ 


| Napastnikom brak widcznie zgrania 


' 2zeskicn 


wsze skrzypce dzierżył Kuchar; napad 
otrzynrywał prawie zawsze użyteczne 
piłki Hanke taktycznie zawsze dobry, 
cierpi na brak bicgu. (ira napadu złu- 
żona była bądź to z sodowych popi- 
sów, bądź to ze sporadycznych akcyi. 
zrozumienia się. Na rozstrzępienie na- 
padu wpłynęła też słaba forma Zimme- 
ra, który nie umiał powiązać go w ied 
ną całość. a ponieważ Łagodnemu rów 
nież nało co się udawało. więc też Kos 
sok skazamy byl na własne siły. Nic- 


się nawyczka Kossoka — zbvtnie drib 
blowanie, Do naisłabszych punktów 
należał rówmież Prass. 

Gra rozpoczęła się z micisca ataka- 
mi Garbarni. którym Pogoń przeciw- 
stawia skuteczna grę destrukcviną. Na- 
pad ogranicza się wyłacznie do spora- 
dycznych akeyi, oraz solowych prób 
Kossoka. który w 1U-ci mn. Ściąga na 
siebie kiku graczy, przerzuca piłkę 
Motyle wskiemu j... Fat'kowski kapituruje 
poraz pierwszy. Zdobycie pierwszej 
bramki przymos: znaczne ożywienie, 
Garbarnia wciąż ma więcci z gry. ied- 
naki Pogoń nie próżnuje. Do przerwy 
wynik się nie zmienia. 

Po pauzie gra bardziej się wyrówmi- 
je, wbrew oczekiwaniem Pogoń gra le 
piej i w 15-tei min. Motvlewski dcbiia 
ładny rzut wolmw Kossoka. Garbarnia 
jest widocznie speszena. Gra słaie Siç 
chwilami ostrą, szczegónie miedzy Zim 
merem a Wilczkiewiczom dochodzi do 
częstszei „wymiany zdań". w której 0- 
statnie słowo zachowuje niestety gracz 
miciscoewych. dzieki czemu  nastecuie 
w 20-tei min, wspomniany na wstępie 
incydent i gra kończy się przedwczes- 
nem odewizdaniem iei przez sedziego. 

Widzów około 2.000. Sodzia p. O- 
learczyk. 


Tłoczyński powrócił po trzymiesięcz 
nym blisko pobycie na Rivierze do kra 
ju. W okresie Świąt przebywał on 
w Poznaniu, w piątek przybędzie do 
Warszawy i rozpocznie trening pod 
kierunkiem Stubego. 

Konsul polski w Morawskiej Ostra- 
wie, dr. Ripa został mianowany hono- 
rowym członkiem  Morawskiei Słavii 
(Brno). Oto ieszcze ieden dowód 
zacieśniaiących sie stosunków polsko- 


| 
| 


broni nakrywką, następnie strzał 
Knioły z nogi bramkarza idzie 
|na róg. poczem Sroka przenosi, 
będąc zupełnie nieobstawiony. 
| Przedostatnia minuta gry podob 
nie jak w pierwszej połowie koń 
czy się bramką gości, którą zdo 
bywa prawoskrzydłowy Klima. 


Sędzia p. Nawrocki, jak zwy- 
kle, poprowadził zawody bar- 
dzo dobrze. Widzów 1500 osób, 
„choć pogoda dopisała. 


Pefkiewicz i Kusociński 


15:47.4, 3) Krawczyk (Geyer), 4) Wró 
blewski IE (k. K. $.). 5) Szczeciński 
(Geyer), 6) Deka (Geyer). Ogółem bieg 
ukończyło 27 zawodników. Arndt z 
Poznania był jednym z ostatnich (24). 
Zespołowo uajlepiej spisał się Gever, 
który w pierwszej dziesiatce miał 3-ch 
We A następnie Kruschender i 


W ‘biegu naprzełaj pań na dystansie 
1200 mtr. startowało 9 zawodniczek: $ 
z Hakoahu i I z Ł. K. S-u. która też 
zwyciężyła. Bieg wygrała Jadwiga Glu 
żewska, pokrywając wymienioną tra- 
sę w czasie 5 min. 6.8 sek., druga była 
Lajzerowiczówna. która przybyła 20 
sekund później. 3) Wierna. 4) Fajnów- 
na. Kondycja fizyczna zawodniczek 

i biegu b. debra. 

H treningowy bieg naprzełaj Ośrod- . 
ka W. F. w Warszawie rozegrany na 
łatwei i urozmaiconej trasie (8 klim. 
perwsze 4 kim, za prowadzeniem) 
wygrał bezkonkurencyinie Janusz Ku- 
sociński w 13 m. 59 sek. (ostatnie 4 
kim.) 2) Weymar (Sokó) 14:52,6, 3) 
Oc'epko (AZS) 15:01, 4) Żak (Polo- 
nia), 5) Puchalski (Legia). 6) Nowicki 
(Warszawianka). Bieg w dobrej ior- 
mie ukończyli wszyscy zawodnicy w 
ficzb'e 76. 

VIII doroczny bieg naprzełaj po- 
znańskiego Sokolu (3950 mer.) odbył 


$ 


| stety jednak i Motwlewskiemu udzieliła i się w pierwsze święto na boisku Svo- 


(koła: udział wzięło 37 zawodników z 

Poznania. Bydgoszczy i Grudziądza. 
| Warka toczyła się między  Jakubaw- 
skim a Mialkasem. Prowadzenie ko- 
leino się zinieniało, dopiero na ostat- 
nich 209 metrach Jakubowski wspanie- 
łym zrywem rozstrzygnął bieg na 
swą korzyść. przerywaiąc taśmę w 
czasie 13:19.8. 2) Miałkas 20 m, w 
tyle, 3) Robiński (Warta), 4) Janowski 
(Sokół), 5) Szulerecki (Sokół — Byd- 
goszcz), zeszłęroczny zwyeięzcu biegu 
Zaznaczyć należy. że w tym sezon e 
liest to iuż trzecie zwycięstwo Jaku- 
SN: w crossach . poznańskich; 
ambitny Sokół znajduje się w dosko- 
nałeji formie. 

Bieg rozgrywany był o puhar wg- 
'drowny wiceprezesa poznańskiego 0- 
kręgu sokclego, Rączkowskiego, które 
go pogrzeb. smutnym zbiegiem oko- 
liczności. odbywał się właśnie tego sa 
mego dnia. Pamięć zmarłego uczczo- 


no iednominutową ciszą. 


XXSI-gi + onkurs 
«Przeglądu Sportowego" 


Zegar boiskowy „Omega“ 
przeznaczam dla Klu^u 


-soe 


RE a 


Nr. 28 PRZEGLĄD SPORTOWY Środa. 8 kwietnia 1931 roku. 


O puhar teatru Qui-Pro -Quo 


Dwa mecze Polonia — Legja 4:2 i 0:5 


Po raz pierwszy od wielu lat 
Warszawa nie oglądała na świę- 
ta Wielkiejnocy drużyny zagra- 
nicznej. Zamiast tego dwie czo 
łowe drużyny stolicy zorganizo 
wały dwudniowy turniej o pu- 
har ofiarowany przez dyrekcię 
Qui Pro Quo. 

Że myśl była szczęśliwa, 
świadczyły o tem wypełnione 
trybuny stadjonu Legii w pier- 
wszym dniu (5.000 osób). Nieste 
ty w drugim dniu, padający bez 
przerwy deszcz odstraszył wi- 
dzów, którzy zebrali się już w 
ilości dość skromnej. 

Organizacja imprez wypadła 
bardzo udatnie. Przed meczem 
Jarosy, conferencier Qui Pro 


wienie, poczem artystki i artyści 
togo miłego teatrzyku zeszli na 


boisko, gdzie obdarowaii gra- 
czy obu drużyn wiązankami 
kwiatów. 


Poziom sportowy zawodów 
był naogół wysoki. Mimo po- 
czątku sezonu, obie drużyny w 
pierwszych grach ligowych 
przypomniały sobie już wiele ze 
swych umiejętności, to też w cią 
gu 3-ch godzin gry potrafiłv wi- 
dzów naprawdę zainteresować. 
Poważne zastrzeżenia można 
mieć jedynie co do atmosfery, w 
jakiej toczyła się walka. O na- 
stroju towarzyskim nie było w 
niej mowy. Obie drużyny szły 
do boju całą parą, walczono ząb 
za ząb, oko za oko, tak jakby o- 
bie drużyny, miast długich mic- 


boisko Martyna, 
strzale Szczepaniaka nadstawia 
nieszczęśliwie nogę i ulega kon- 
tuzji. Miejsce jego zajmuje No- 
wakowski, którego w pomocy 
zastępuje Szaller; w napadzie 
gra Przeździecki I, a w pomocy 
Przeździecki II. 

Po przerwie sytuacja zmienia 
się o tyle, że gra w polu bar- 
dziej się wyrównywa. Ataki Po 
 lonii są jednak bardziej groźne. 
Zwłaszcza Pazurek załazi za 
skórę defensywie wojskowych 
i w rezultacie zdobywa dwie 
dalsze bramki dla Polonii. Suk- 
ces czarnych powiększa po pa- 
ru minutach 


raz 


Suchocki. lokując| 
piłkę w siatce Legii po 
Quo, wygłosił zabawne artyści 


który przy| czwarty. 


Teraz zieloni rozpoczynają fi- 
nisz, który na minutę przed 
[gwizdkiem końcowym przynosi 
im ze strzału Przeździeckiego I 
drugi punkt. 

Grę prowadził kpt. Baran na- 
ogół dobrze. 

W drugim dniu składy drużyn 
przedstawiały się następująco: 

Legja: Skwarczyński; Jesion-' 
ka, Zajączkowski; Szaller, Ce- 
bulak, Nowakowski; Piirschell, 
Przeździecki I, Nawrot, Ciszew- 
ski, Wypiiewski. 

Polonia: Korniejewski; Mią-! 
czyński, Bułanow; Kahan, Ka- 


czanowski, Odrowąż; Szczepa- 
Ogrodziński, 


niak.” ' Starzycki. 


Pazurek, Suchocki. 

Ciężki teren dla lepszej tech- 
nicznie Legji jest zawsze handi- 
capem, zwłaszcza że Nawrot 
czuje się w błocie strzałowo do 
skonale. To też w tym dniu Po- 
lonia miała, zwłaszcza w ofen- 
sywie, bardzo mało do powie- 
dzenia. 

Kaczanowski zmęczony po- 
przednim meczem, stanowił tym 
razem wyraźną lukę na Środku 
pomocy, a napad nie zdołał 
skonstruować żadnej naprawdę 
wartościowej akcji. To też cały 
ciężar walki spoczął tym razem 
na barkach trio obronnego i 
bocznych pomocników. 

Wojskowi w przeciwieństwie 


WĘGRZY W KRAKOWIE 


ża 90-u minut jak dobrze 
zmontowana maszyna, w której 
jedynem słabem ogniwem był 
Nowakowski w pomocy. Tak 
samo obaj skrzydłowi napadu 
Wypiiewski i Piirschell nie mo- 
gli się wznieść do wyjątkowo 
wysokiego poziomu pozostałych 
swych kolegów. 

Na czoło drużyny wojsko- 
wych wybił się Cebulak, który 
w oba dni wzniósł się na wyży- 
ny dotychczas u niego nieoglą- 
dane. Jego stoping, rozdawanie 
| pitek, takling, zwrotność i wy- 
trzymałość nie pozostawiały nic 
|do życzenia. 


sięcy walk mistrzowskich, miały 

przed sobą sezon zimowy. 
Polonia, bez chorego Ałaszew 

skiego i Malika wstawiła do 


W środku drużyna HI Kerulet z Buda- 
pesztu. Po bokach dwa momenty z ob- 
fitego w bramki meczu z Wisłą, wy- 
granego przez Węgrów w stosunku 4:3. 


swych szeregów dwu nowych 
graczy: Odrowąża z drużyny 
l-b r: lewą pomoc i wychowan- 
ka Czeladzi sosnowieckiej Sta- 
rzyckiego na prawego łącznika. 
Pozatem środek pomocy zajął 
Kaczanowski, tak że skład jej w 
pierwszym dniu brzmiał: Kisieliń 
ski; Miączyński, Bułanow; Seich 
ter, Kaczanowski, Odrowąż; 
Szczepaniak, piarzycki, Ogro- 


_ dziński, Pazuręk, Suchocki. 


gia przeciwstawiła im ze- 
stawienie: Zukowski; Jesionka, 
Martyna; Brożek, Cebulak, No- 
wakowski; Wypijewski, Szaller, 
Nawrot, Ciszewski, Raidek. | 

Początkowa przewaga wojsko 
wych dość szybko mija i Polo-| 
nia: zdobywa przewagę w polu.! 


Jej ataki opierają się głównie na! 


dobrze usposobionym  Pazurku, 
którego dribblingi i przeboje 
wnoszą raz po raz niepokój do 
szeregów wojskowych. Świeżo 
pozyskany Starzycki, gracz o do 
skonałych warunkach fizycz- 
nych, trochę może ciężki i nieco 
za wolny, ale ostry w walce, o 
ważny i agresywny, ciągnie naj 
przód prawą stronę'napadu. Je- | 
go współgranie z pomocą, przy- 
jemna technika uderzenia, oraz 


Ruch zwycięża Lechię 5:0 


formy, ślązacy górują zuvełnie nad beniaminkiem Ligi 


Mimo słabei 

Święta wielkanocne stały na 
Śląsku pod znakiem pierwszego 
występu jedynego Śląskiego re- 


prezentanta w lidze. Spotkanie! 
to wywołało zrozumiałe zainte- | 


resowanie i zgromadziło wiele 
publiczności. 

Drtitżyny wystąpiły w swych 
najlepszych składach. 

Lechia: Zborowski; Pająk, O- 
racz; Bogusz, Wasiewicz, Miel- 
nicki; Tustersiewicz, Kruk, Czu 
dżak, Rusiecki, Ulrich; rez. Kun 
cewicz. 

Ruch: Mazur; Kacy, Kusz; 
Badura, Gąsior, Dziwisz; Ur- 
ban, Buchwald, Peterek, Sobo- 
ta, Włodarz; rez, Kałuża. 


Spotkanie wykazało przede- 
wszystkiem ogromną różnicę 
poziomu gry obu zespołów. 


d Lechja przedstawia się bardzo 


słabo i absolutnie’ nie kwalifiku- 
je się do szeregów polskiej eks- 
traklasy piłkarskiej; stoi ona na 
poziomie słabej śląskiej klasy A. 


niezła orjentacja, rokują graczo- Jedynie obrona Lechii stała na 


wi temu po nabraniu rutyny 
zgraniu się z kolegami piękną 
przyszłość. 

Po 33-ch minutach gry bez- 
bramkowej, Pazurek przebija się 
lewem skrzydłem, dośrodkowu- 
je piłkę, a nadbiegający Starzyc- 
ki lokuje ją w siatce. 

Trybuny wypełnione publicz- 
nością o nastroju mocno Świą- 
tecznym denerwują się bardziej 
niż gracze: co chwila wybucha 
na nich jakiś skandal. a krzyki 
dopingujące obie drużyny raz po 
raz lecą na boisko. 

Na rewanż Legji nie trzeba 
długo czekać: atak lewą stroną. 
Nawrot znajduje się przy piłce 
i płaski krótki strzał siedzi w 
siatce, dzięki o ułamek za późnej 
robinzonadzie Kisielińskiego. 

Tymczasem musi opuścić 


i| wysokości ligowej, a Pająk wy- 


różniał się specjalnie dodatnio. 
Tylko obrońcom zawdzięcza 
drużyna lwowska stosunkowo 
niską cyfrowo porażkę. Pomoc 
pracowała ofiarnie, jednakże 
nieudolnie i po przerwie opadła 
zupełnie na siłach.  Najsłabszą 
linjąstwowian był atak, grający 
bcznadziejnie. Napastnicy kopali 
bezmyślnie piłkę i nie przepro- 
wadzili ani jednej przemyślanej 
akcji. Przez cały czas gry oddał 
atak Lechji jeden jedyny strzał 
na bramkę gospodarzy, i to 
mniejwięcej z połowy boiska. 
Gracze lwowscy ani razu nie 
przekroczyli linji pomocy Ru- 
chu, którego tyły, bramkarz i o- 
brona, były w dosłownem zna- 
czeniu bezrobotne. 

Chociaż drużyna Ruchu nie 
była w najlepszej formie, gra ro 
biła wrażenie raczej treningu na 
jedną bramkę, niż spotkania 
dwu ligowych zespołów. 


Szczególnie słabą formę wy- 
kazali Peterek i Gęsior, oby- 
dwaj jakby zdenerwowani, a 
przedewszystkiem zbyt powol- 


ni. Ogólnie napastnicy miejsco- 
wi zbytnio się nie wysilali, prze 
trzymywali zbyt długo piłkę, 
bawiąc się w przesadne hyper- 
kombinacie, a strzelali jedynie 
od niechcenia. A sytuacje co 
chwilę mieli tak dogodne, że mo 
gli byli bez trudu wygrać w sto 
sunku conajmniej o 100 procent 
wyższym. Mile wyróżnili się o- 
fiarnością i ruchliwością Urban, 
Buchwald i Włodarz, specjalnie 
ten ostatni przedstawia dzisiaj 
najlepszą polską klasę. 

Od początku gry maią gospo- 
darze wyraźną przewagę, lecz 
nie mogą jej z powodu  niecel- 
nych strzałów uwidocznić cyf- 
rowo. Dopiero w 21-ej minucie 
zdobywa Peterek z podania Ur- 
bana pierwszy punkt dla swoich 
barw. W 36-ej minucie podwyż- 
sza Włodarz stan posiadania 
główką ze strzału rożnego. Te 
pierwsze dwie bramki były naj- 
ładniejsze ze wszystkich zdoby- 
tych. Dalsze ataki gospodarzy 
nie przynoszą do przerwy suk- 
cesu. 


Po zmianie stron przynosi już 
6-ta minuta trzecią bramkę dla 
Ruchu, zdobywa ją Buchwald z 
podania Soboty. Daleki strzał 
Peterka grzęźnie w 21-ej minu- 
cie w siatce gości wbrew obli- 
czeniu ich bramkarza, sprawcą 
był właściwie wiatr, zmieniają- 
cy kierunek lotu piłki. 5 minut 
później ustala wynik dnia Buch- 
wald z podania Soboty. 

Goście próbują teraz rozpacz- 
liwie zmienić wynik, ale nie- 
udolność napastników i ich pry- 
mitywna gra, nie pozwala im na 
żaden sukces. Pod koniec gry 
przestrzeliwuje jeszcze Peterek 
jedenastkę. 

P. Seidner z Krakowa bardzo 
dobrze sędziował; miał on co- 
prawda ułatwione zadanie, gdyż 
gra była prowadzona nadzwy- 
czaj fair. 

Przed meczem odbyło się przy 
witanie gości, a na pamiątkę ich 
pierwszego występu ligowego 
na Śląsku, wręczyli im gospo- 
darze statuetkę piłkarza z bron- 
I ZU. 


walczyły w Święta Wielkano 


| 


LEG.JA IPOLONIA 
cne o puhar teatru Qui pro Quo bez 


wyniku. 
Pierwszy mecz wygrala Polonia 4:2, następującego dnia Legia zrewanżowała 
się swci zaciętej rywalce .i zwyciężyła 3:0. 


smaczna 
a tania 


| 

| 

| 

NOWI MISTRZOWIE PIĘŚCIARSCY WIELKOPOLSKI l 
od prawej stoją: Romański (Sok.); Forlański (Warta), Czerniak (HCP). Anio- 

la, Arski, Majchrzycki, Wiśniewski, Tomaszewski (wszycy Warta). | 


EE WEDEL _ 


| od prawej stoja: H. Sadłowski, Hauf, 


Szaler imponował szybkością 
niestety gra 


To samo niestety trzeba po- 
wiedzieć o Nawrocie. którego in 
tencje w grze są zawsze jaknaj- 
gorsze. Nawrot stale walczy O 
piłkę w ten sposób, aby jeśli nie 
unieszkodliwić przeciwnika, to 
w każdym razie pokopać po kost 
kach — ile się tyłko da. Fakty 
te są tem bardziej ubolewania 
godne, że obaj gracze wymienic- 
ni operują tak wielkiemi walora- 
mi czysto sportowemi, iż te nic- 
godne metody walki są im do- 
prawdy zupełnie w grze zby- 
teczne. 

W meczu tym do przerwy wal 
ka była naogół wyrównana, z 

pewną przewagą Legji w poiu. 

Po przerwie sytuacja zmieniła 

się zasadniczo: wojskowi owład 
neli boiskiem i gnietli niemal bez 
przerwy. Tyły Polonii trzyma- 
ły się jednak świetnie, a hat- 
trick, trzy bramki strzelone ko- 
lejno przez Nawrota zapisać on 
może niemal w stu procentach 
na konto swego nieprzeciętnego 
talentu i umiejętności. 
| Zwłaszcza dwie ostatnie bram 
p ki były swego rodzaju majster- 
sztykami. Pierwsza padła, gdy 
Bułanow odkopując piłkę w tył. 
trafił w nadbiegającego Nawro- 
ta, a ten momentalnie wystarto- 
wał i zdobył punkt. Trzecia 
bramka była konsekwencją wal- 
ki Nawrota z  Miączyńskim — 
obaj gracze padli na oślizgłem 
boisku, lecz Nawrot momental- 
nie wstał i znów strzelił nieza- 
wodnie. Punkt pierwszy nie 
był też łatwy do uzyskania, 
gdyż padł z centry Wypiijew- 
skiego, przedłużonej przez Na- 
wrota ze zmianą kierunku. 

Ciszewski, w przeciwieństwie 
do Nawrota, mniej zapędzał się 


pod bramkę, lecz próbował 
szczęścia w licznych, a bardzo 
celnych strzałach. likwidowa- 


nych przez Korniejewskiego. 

Jedyną pewną okazję dosu- 
zyskania punktu miała Polia, 
kiedy Ogrodziński znalazł się 
sam z piłką pod bramką. Jego 
powolność i brak decyzji strza- 
łowej pozwoliły jednak obu 
obrońcom dojść do  Ogrodziń- 
skiego w chwili strzału i unic- 
szkodłiwić jego przebój. 

Identyczna sytuacja miała 
miejsce z Ciszewskim. którego 
dogonił w sposób wprost impo- 
nujący Bułanow. 

Sędzia p. Grabowski nie wy- 
kazał się dobrą formą. 

Wobec zdobycia przez obie 
drużyny po 2 punkty (stosunek 
bramek w regulaminie puharu 
Qui Pro Quo nie gra roli), o zdo- 
byciu go zadecyduje jeszcze trze 
cie spotkanie obu drużyn. 

Przy okazji musimy wspom- 
nieć o niezwykle niemiłym incy- 
dencie, jaki miał miejsce pod- 
czas pierwszego meczu. Ote 
przy weiścu bileterzy nie chcieli 
wpuszczać, ani sędziów, ani gra 
czy, ani członków PZPN-u, Ligi 
it. d. Okazało się, że nowe kie- 
rownictwo stadjonu wbrew re- 
gulamińom pozwoliło sobie na 
to nieszczęśliwe posunięcie, roz- 
syłając jakoby znikomą ilość bi- 
letów wymienionym instytucjom 
w ostatniej chwili. 

Energiczna interwencja preze- 
sa PKS-u, inż. Przeworskiego, 
który zagroził, że dopóki nie zo- 
staną wpuszczeni na stadjon 
wszyscy legitymujący się jako 
sędziowie, nie pozwoli żadnemu 
członkowi K. S. prowadzić me- 
czu, była zimnym tuszem, który 
przyprowadził zarządcę stadjo- 


inu do przytomności. 


NAJLEPSI BOKSERZY ŚLASKA 


Moczko, Kokot, Rudzki. 72chlot. Was 


zidło. Wieczorek i Wocka. Brak wari nółcieżkieć 


ba Aui | 


"cyklon, 


WN" ZEN - ZEUS 


 tał o niej w podręczniku 
 ciarskim i cenniku firmy Nart- 


M. KRYNICKI 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 8 kwietnia 1931 roku. 
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Przed sezonem samochodowym. 


P:zegląd ważniejszych imprez na torach i szosach całej Europy 


Sezon samochodowy rozpo- 
czyna się na dobre dopiero w, 
kwietniu, gdy nikną ostatnie śla- 
dv zimy, tej najzawziętszej prze 
ciwniczki automobilistów. Toa 
też na początku kwietnia nie od 
rzeczy będzie uprzytomnić so- 
bie, co niesie nam sezon automo- 
bilowy w r. b., jakie imprezy ro- 
zegrane będą na torach i szo- 
sach całego świata. ż | 

Rozpoczniemy od tych imprez. 
które są zawsze największą a- 
trakcją sezonu automobilowego. 
to znaczy od wielkich Grand; 
Prix międzynarodowych. 

Pokaźną ich listę otwiera! 
słynny wyścig o Grand Prix Mo. 
naco, który rozegrany zostanie. 
w dniu 19 kwietnia na ulicach w! 
Monte Carlo. Sądząc z zainte- 
resowania, jakie wyścig ten obu 
dził, na starcie jego nie zabrak- 


" nie z pewnością żadnego ze zna- 


nych asów europejskich. Pod- 
czas wyścigów funkcjonować 
będzie totalizator. 

10 maja elita kierowców euro- 
pejskich po raz 22 zmierzy swe 
siły w najtrudniejszym wyścigu 
Świata Targa Florio na Sycylii. 
Organizatorzy tej imprezy mają 
obecnie szalone kłopoty, gdyż 
który niedawno prze- 
szedł nad Sycylią zdemolował 
doszczętnie część toru Madonie, 
tak. że przypuszczalnie wyścig 
będzie w tym roku puszczony 
po innej trasie. 

W święto narodowe Stanów 
Zjednoczonych, to znaczy 30 ma 
la odbędzie się dorocznym zwy- 
czajem wyścig o rand Prix 
Indianopolis. Następnego dnia 
wyścig o Grand Prix Rzy- 
mu, który odbędzie się przy- 
puszczalnie już na torze wspania 
łego autodromu kończonego o- 
becnie z gorączkowym  pośpie- 
chem w porcie lotniczym w Lit- 
torio. 

W dniach 5 i 6 czerwca, na to- 
rze położonym w Phoenix Par- 
ku w Dublinie. rozegrane będą 
wyscigi o Grand Prix Irlandji. 7 
teerwca ma się odbyć wyścig o 
tiafid Prix Francuskiej Wysta- 
wy Kolonialnej. Zawody o 
Grand Prix Francji wypadają w 
tym roku również w czerwcu, 
gdyż odbędą się 21 tego micsią- 
OE 

Nowy zarząd Białostockiego OZLA 
jest następuiącw: prezes pułk. Błocki, 
vice-prezesi: ip. p. Ludertowicz M. i Le- 
win, sekretarz por. Pracki H. Biały- 
siko liczy osiem klubów. Naipotężniej- 
szym ilościowo jest ŻKS, jakościowo — 
ŻMW, do którego należy m. in. E. Luck 
haus. Sezon lekkoatletyczny otwiera 
się 12.1V biegiem naprzełaj o mistrzo- 
stwo okr. 1.VH przydcżidża tu na dwu- 
miesięczny pobyt trener PZLA, p. Cej- 


IK. 

Białostocki OZPN posiada 8 klubów 
A kl., z czego Białystok — 4. Rozgry'w- 
ki rozpoczynają się 12 kiwietnia. Mistrz | 
okręgu, drużyna WKS 42 m. p., została 
mnacznic osłabiona wyfazdaem najlep- 
szylch graczy. 


ca w autodromie Montlhery pod 
Paryżem. 

Na dnie 4 -— 5 oraz 12 lipca 
przewidziane są wyścigi o 
Grand Prix Belgii dla samocho- 
dów sportowych i wyścigo- 
wych. 5 lipca odbędzie się wy- 
ścig o Grand Prix Rzeki Marny 
w Reims, a 19 lipca, na słynnym: 


Ostatniemi w sezonie będą 
wreszcie wyścigi o Grand Prix 
Czechosłowacii na torze im. Pre 
zydenta Masaryka (27 września) 
i o Grand Prix Hiszpanii (4 paź- 
dziernika). Ten ostatni wyścig 
stoi pod znakiem zapytania, ze 
wzgledu na sytuacie polityczną 
i w Hiszpanii. 


torze Nürburg Ring, wyścig o 
Grand Prix Niemiec. 

6 września miał się odbyć wy 
ścig o Grand Prix Italji, jednak, 
według ostatnich wiadomości, 
termin tej imprezy został przy- 
spieszony. Odbędzie się ona, na 
torze autodromu w Monza, w 
dniu 24 maja. 


Oprócz tych wyścigów, no- 
szących oficjalną nazwę Grand 
Prix, odbędzie się jeszcze cały 
szereg wyścigów długodystanso 
wych, jak włoski wyścig tysiąc- 
milowy (12.IV), wyścig dokoła 
Sycylji (3.V), wyścigi uliczne we 
Lwowie (7.VI), wyścigi 24-go- 
dzinne w Mans (13—i4.VI) i wie 


zacznijmy grać w golfa 


$port który 
Gdzieś w październiku ubie- 
głego roku pojawil się w pew- 
nym poczytnym tygodniku arty 
kuł, wzywający do urządzenia 
na wzór zachodu toru goliowe-| 
go w Zakopanem i to w wielkim! 
stylu. Miało to być przynętą dla. 
cudzoziemców, a jakiś paryski, 
specjalista złożył już nawet o-| 
fertę, Chodziło tylko o to, aby 
„czynniki miarodajne“ jaknaj- 
prędzej tę myśl zrealizowały. 
O ile mi wiadomo artykuł ten, 
pozostał bez echa. I słusznie, bo 
urządzenie obecnie w Polsce 
pierwszorzędnego toru równa- 
łoby się wyrzuceniu kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych bez 
najmniejszej korzyści. ani dla 
Sportu, ani dla Zakopanego. 
Któż miałby z toru tego krzy- 


| 


stać, skoro u nas nikt prawie 
golfa „nie znał skoro nic 


możnaby znaleźć nawet rutyno- 


Z Touring Klubu 


Raid samochodowy i motocykłowy 
Polskiego Touring Klubu do Spały, za- 
powiedziany na pierwszą niedzielę po 
świętach przemienia sie w olbrzymią 
mamiestacię Świata motorowego w 
hołdzie Pemu Prezydentowi Rzpłitej. 
llość napływających zgłoszeń już dziś 
stanowi w stosunkach polskiego spor- 
iu motorowcgo rekord. Jak się dowia 
dujemy, prócz znacznej ilości zgłasza- | 
nych samochodów. biora też masowa 
udział członkowie zaproszonych naj 
raid klubów miocyklowych Legia i Po. 
Klub Motocykioww. 

Do komisji sędziowskiej raidu zapre 
szomo pp.: ministra robót publicznych 
Neugebauera, szefa kamcelanii cywilmej 
Prezydenta d-ra Chełozyńskiego i wod 
skowuej piik. Głogowskiego, prezesa Pol 
skiego Touring Klubu d-ra Góreckiego, 
prezesa Polsk, Zw. Motocyklowego, 
wem. Roupperta i prezesa Związków 
Sportowych pik. Ulricha, oraz plik. Kos 
sakowskicgo. 

Progreun pobytu uczestników raidu 
w Spale przedstawia się następująco: 
Po przybyciu do Spały, biorące udział 
pojazdy uszeregowane w korowadzie 
przeduńłuią przed Panem Prezyden- 
tem, poczem zawoklnicy zostaną P. Pre 
zydentowi wrzedstawieni.  Kierowni- 
ctwo zamku spalskiego wodejnie na- 
stępnie sportowkójw śniadaniem, po któ 
rem udadzą się w powrotna drogę do 
Warszawy. Wszyscy uczestnicy na- 
będą prawo do pamiątkowei plalkiety. 
przyczem zawodnicy o najmmicjszyci: 
ilościach punktów karnych otrzymają 
cały szereg cennych nagród. 

Ponieważ wpisowe wynosi tylko 10 
zł.. należy się liczyć z otbrzymim udzia 
łem zawodaków. Po bliższe informa- 
cje odsyłamy do sekretariatu komisji 
sportoweh, Bagatela 3. tel. 841-27. 


golia u nas, 


zagranicą pasjonuje 


wanego „caddiego* (chłopca do 
noszenia kijów). 

Nie tędy droga do... golfa; Na- 
przód trzeba, aby u nas wogóle 
golfa poznano, aby zaczęto grać, 
aby się golf przyjął i rozpo- 
wszechnił. Na to trzeba wpraw- 
dzie czasu, ale wcale nie potrze- 
ba przedsiębiorstwa paryskiego, 
bo ci, co mają być pionierami 
muszą mieć moż- 
ność poznać go i ćwiczyć pra- 
wie że za darmo. A o to przy 
dobrych chęciach bardzo łatwo. 

Tor do nauki i zwykłej gry 
można sobie samemu urządzić 
kosztem paruset złotych. Kilka 
hektarów suchego pastwiska, 
które może być pagórkowate 
lub faliste i nieco zadrzewione, 
wystarczy na normalny  „9-l10- 
lowy* tor, bez zmniejszenia uro- 
ku gry. Nawet bydło może się 
dalej paść na torze. IBrakiem to-/ najdelikatnieiszych działań pro- 
ru pierwszej klasy nie można wadzi gracza wśród ciągłych 
się zniechęcać. Wszak w Anglii sportowych emocyi od początku 
na tory pierwszej klasy nie pusz do końca. To też nic dziwnego. 
czą żadnego gracza, którego han że zyskuje corocznie tysiące i 
dicap przekracza 18. A takich tysiące adeptów. 
właśnie są miliony! Zwykły W Stanach  Ziednoczonych 
Śmiertelnik musi grać na tak jest obecnie 5.856 klubów, mają- 
zwanym „practice course” t. j. cych własne tory. graczy jest 
na torach podobnych do na- przeszło 2,000,000, a ilość ich 
szych. powiększyła się w ostatnim ro- 

Jeżeli nasze liczne towarzy=| ku o 20 proc. W jednem mieście 
stwa sportowe pozakładają ta- Glasgow w Szkocji. w kolebce 
kie tory, jeżeli w miare możno- golfa, grało na torach publicz- 


wsze kroki bez znaczniejszych 
kosztów, to golf. rozpowszechni 
się u nas jak na to zasługuic, be- 
dzie zyskiwał coraz więcej zwo 
lenników, zaczną się wyłaniać 
talenty, wyrobią się gracze, imo- 
gący już mieć pretensje do pew 
nej klasy. Wtedy — po latach, 
nie dzisiaj — zaczniemy myśleć 
o zebraniu funduszów na budo- 
wę toru w wielkim stylu. 

Od przeszło sześciu wieków 
golf, jedyna „Grand Game“ roz- 
powszeclinia się na całym świec- 
cie w zawrotnem tempie i zaj- 
muje na zachodzie należne mu 
pierwszeństwo przed wszystkie 
mi innemi grami sportowemi. 
Przy matematycznie wyrzeźbio 
nej technice absorbuje równie u- 
mysł, jak cały system fizyczny 
grającego, od zbiorowego wy- 
siłku wszystkich mięśni aż do 


iści zaopatrzą się w pewien za- nych w roku 1930 223.786 osób. 


pas clubów (lasek do gryY i pi- o 38.000 więcei aniżeli w roku 
łek. aby ułatwić każdemu pier- poprzedniim. Golfiarze w Sta- 


Sprawa meczu Jedność — Kongre- urzędów piłkarskich na terenie o- 
sówka zakończonego sensacvinym wy- ; kręgu warszawskiego na przeciąg 3 lat. 
nikiem 28:3 została wreszcie defmityw i Niezależnie od tego p. Waltenberg (kie- 
nie zamknięta. W wwvmiśu dcchodzeń rowmik sekcji p. n. Jedności). zostat iz 
JaiKO 


kierownicy sekai p. n. Jedność i Kon- karany dyskwaliikacja 2 letnią 
gresówki zostali usunieci od wszelkich | gracz. 


Nagrody sportowe 
Wytworne upominki 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Wykwintnej Galanterji 


„ALEKSANDER“ 


Warszawa, Nowy-Swiat 41 


miljony, w Polsce jest nieznany 


nach wydali w roku 1929 na 
sprzęt 3,589,750 funtów sterlin- 
gów, co oznacza wzrost o 43 
proc. w porównaniu z rokiem 
1927. Samych piłek importowa 
no w roku 1929 z Anglii | 
2,550,000 sztuk, wartości około 
161,000 funtów (około 700,000 


zł.), Trener klubu w Aqua Ca- 
15,000 dolarów 
rocznej pensji. Tych kilka cyfr, 
zaczerpniętych z miesięcznika 
„Golfing“ jest wymownym dowo- 
dem znaczenia, jakie golf w świe- 
cie sportowym zajmuje, a zajęta 
pozycja Świadczy o wszystko 
przezwyciężającej sile jego uroku. 

Nad tem pomyśleć byłby te- 
raz właśnie czas stosowny. Bo 
przecie trzeba raz wyzwolić się 
z dotychczasowego zacofania i 
zaznajomić się nareszcie bliżej 
wszyst- 


lientę pobiera 


z tą prawdziwą perłą 
kich gier sportowych. 


Sfołec na kl. C. 


Konieretcią klubów klasy C WOZPN 
odbyta w dm. 26 marca r. b. powzięła: 
odnośnie gier mistrzowskich następu- 
jące uchwały: 

1) Całą ilość klubów klasy C dzieli 
się na dwie grupy, z których każda ma 
równe prawa odnośnie wejścia do kla- 
sy B. W podgrupach każdej z grup ma 
być po 6 klubów, przyczem eliminuje 
się czymnik losowania, a zaprowadza 
się podział tak uskuteczniony, by uzy- 
skać możliwie równe podgrupy. Ostat 
nie dwa kluby z każdej grupy po roz- 
grywikach spadną na rok 1932 do no- 
woutiworzonej klasy D. Tak samo no- 
woutworzone kluby zalicza się do kla- 
isy D. Konferencja zwróciła się poza- 
tem do zarządu, by zmienił swą uchwa 
łę odnośnie klasy B w tym kierunku, 
by liczyła 24 kluby, z których 2 wcho- 
dziłyby do klasy A, 4 zaś spadały do C. j 

Konierencja delegatów klubowych | 
odbytta w dn. 27 marca ustaliła niżej 
wyszczególniony skład grup przy roz- 
grywikach mistrzowskich. 

Grupa A. I podgrupa: Kongresówka, 
Siła (Żyrandów), ŻKS (Pruszków), Ce- 
ratowiamka, Hasmonea, Jur; H, Hura- 
gan, Ompia (Wołomin). Przedświt, 
Hapoel, Grochów, Jawor; III ; 


(Grodzisk), Kraft (Grodzisk), PZS, Żar, 
Solecki K. S. IV Maraton. Echo (Żyrar 
dów), Krait (Żyrardów), Laur, Union, 
ZKS. 

Grupa B.-V podgrupa: Jedność, Ma- 
zovia (Mińsk Mazowiecki), Orlęta, Bie- 
gun, Weker, Lechja; VI — Ordon, Siła 
(Wołomin), Jutrzmia, Błyskawica, Spar 
ta, Młot; VH — Robur Start (Ożarów), 
Mazur. Wolanka, Hagibor Żoliborzan- 
ka; VHI — OKS (Otwock). Przyszłość, 
Potęga, Baliinia (Gtuchoniemi), Zorza. 

Zwraca uwagę brak zgłoszenia AKS. 


j 


le innych, na których wymienic- 
nie nie starcza już miejsca. Po- 
zatem odbędzie się również wic- 
le wyścigów, które nie uzyska- 
ły zaszczytnego tytułu zawo- 
dów międzynarodowych. 

Osobną kategorię wyścigów 
stanowią krótkodystansowe wy 
ścigi górskie. Na wymienienie 
zasługują tutaj te wszystkie wy- 
Ścigi, które zaliczone zostały w 
skład rozgrywek o Mistrzostwo 
Górskie Europy. Są to następu 
jące imprezy: wyścig na Rabas- 
sada w Hiszpanii 17.V, wyścig 
Zbraslav - Jiłoviste w Czechosło 
wacji 31.V, wyścig Malchamp w 
Belgii 7.VI, wyścig na Kessel w 
Niemczech 14.VI, wyścig Suze- 
Mont Cenis w Italii 5.VJI, wyście 
na Shelsley Walsh w Anglii 
11.VH, nasz Wyścig Tatrzański 
16.VIII, wyścig w Berninic w 
Szwajcarii 23.VHII, wyścig na 
Ventoux we Francji 30.VIII, wy- 
Ścig ua Semmeringu w Austriji 
13.1X, wyścig na Schwab na Wę 
grzech 20.IX i wyścig na Feleac 
w Rumunii 27.1X. 

Wielkie konkursy turystyczne 
czyli raidy samochodowe są zna 
cznie mnici liczne w kalendarzu 
międzynarodowym. Na czoło 
tych imprez wysuwają się: raid 
na przestrzeni 10.000 kilome- 
trów, organizowany przez Auto- 
mobilklub Niemiec między 22 ma 
ja a 4 czerwca, dalej raid ru- 
muńskiego Automobilklubu, urzą 
dzany w dniach 1—8 czerwca. 
nasz raid międzynarodowy Au- 
tomobilkłubu Polski (21—28.V1) 
i wreszcie raid alpejski, przecho- 
dzący przez terytoria pięciu 
państw: Szwajcarii, Niemiec, Au 
strii, Francji i Italji (1—7.VIII). 

Oprócz tych wielkich zawo- 
dów międzynarodowych odby- 
wać się będą na całym świecie 
setki innych imprez automobilo-, 
wych: raidów, wyścigów, wy- 
staw, konkursów piękności karo 
seryj, konkursów zręcznej jazdy 
lub oszczędności w zużyciu pali- 
wa, które to imprczy, choć nie 
wzbudzają równie wielkiego za- 
interesowania, ani nie wypadają , 
tak wspaniale, jak wielki Grand 
Prix międzynarodowe, przyczy- 
niają się temniemniej do zwraca 
nia uwagi ogółu na żywotność i 
znaczenie automobilizmu. 


Zaległości składkowe w ZPTK wy- 
noszą horrendahią sumę 9,000 zł., pod- 
czas gdy całoroczny obrót budżetowy 
zamyka się cyfrą 8.000 zł. 

Przydałaby się silniejsza ręka w e- 
gzekwowaniu należności. 

Zarząd W. T. C. na rok 1931 ukon- 
stytuował się w sposób następujący: 
Prezes Słojewski Seweryn, v.-prezesi: 
Lange R. i Orłowski Mieczysław, sekre- 
tarze: Biedrzycki P. i Gójski S., gos- 
podarze: Sumowski K. i Wapiński W.. 
kapitanowie: onieczny W. (sporto- 
wy). Skrzypek E. (torowy), Szamotul- 
ski S. (turystyczny), księgowy: Golce 
biowski F., skarbnik: Puchalski J. 


W. Stanisławski 


Zaraz po przyjeździe do Za- 
kopanego Maks kupił narty. W 
pensjonacie podziwiano jego 
wspaniałą minę i fachowy ruch, 
z którym klepał drzewo, objaś- 
niając zebrane towarzystwo na 
temat: jak powinny wyglądać 
dobre „deski“. 

— Hikora; to jest hikorowy 
autentyk — zapewniał stanow- 
czyni głosem. 

Kiedy się obudził następnego 
dnia rano, wpadła mu w uszy. 
prowadzona pod drzwiami roz- 
mowa: 

— Pan Maks już pewnie 
Giewont poszedł 


na 


 — Czy to możliwe — dziwił 


się kobiecy dyszkancik — na 
nartach na Gicwont? 

— Słyszałaś, jak on się na- 
wet na drzewie do nart zna? 
Tylko spojrzał na swoje... jak on 
to mówił... aha! na swoje „des- 
ki*, to ani się namyślił tylko po- 


- wiedział: „hikora“! 


Maks poczuł się dumny. Tyl- 
ko jak sobie dać radę z tym Gie 
wontem! gdzie to wogóle jest. 
Maks był poraz pierwszy w Za- 
kopanem. 

Jeszcze z tą hikorą, to było 
łatwiej — myślał — bo przeczy 
nar- 


kowicz i S-ka, ale gdzie jest 


Giewont. 


A w pensjonacie jest tyle pań, 


SKOK 


że niewypada się tak blamować. 

— Uf — ięknął  zgnębiony. 
gdy przypomniał sobie śliczne 
oczv pani Zizi — żebym wie- 
dział, co to jest Giewont, tobym 
poszedł na niego! 

Usiłował sobie przypomnieć, 
czy kiedykolwiek nie słyszał 
czegoś o Giewoncie — ale rze- 
czywiście nie słyszał: w Dol-| 
nym Żaklikowie nikt nigdy nie 
wymówił przy nim ani słowa na 
taki dziwny temat. Zakopane, 
narty i tytuł podręcznika nar- 
ciarskiego zapisał mu doktór. 

Ubrany w sportowy garnitur, 
przejrzał się Maks w lustrze i z. 
nartami pod pachą — aby nie 
tracić fasonu — zszedł na śŚnia- 
danie. 

— Pan jeszcze nie w górach? 
— powitało go pytanie pięknei 
pani Zizi. | 

— Gorzej — pomyślał Maks. 
ale rzekł łagodnie, stawiając z 
trzaskiem narty: — Góry? w gó 
ry? Pani się pytała 0... o gó- 
ry? tak, a właściwie nie, tylko... 

— No, no — zaśmiała się u- 
rocza pani Zizi — stary wyga 
zaspał i wstyd mu się przyznać 
— i pogroziła filuternie ślicznym 
paluszkiem. 

Maks poczuł, że rzucono mu, 
jak tonącemu koło ratunkowe. 

Pani Zizi była czarująca i 
Maksem wyraźnie zachwycona. 
Maks gotów był już dla pani Ži- 


zi dowiedzieć się co to jest Gie- 
wont i pójść na niego. 

— Mistrzu! — wpadła do pò- 
koju słodka panna Kiki — jedzie 
my razem na narty! | 

— Tak! tak! — potwierdziły | 
chórem inne panie. — . $ 

Maks poczuł, że robi mu się 
słabo. 

— Ah, pan pewnie miał ja- 
kieś swoje plany..—wybawiała 
go poraz drugi z opresji pani 
Zizi. 

Maks milczał zmieszany. 

— Ależ nie gniewamy się...— 
zawołały panie. 

— Mistrzu! — dodała akcen- 
tując to słowo urocza pani Zizi. 

Maks miał ochotę zemdleć. 

— To wszystko przez te prze 
klęte „hikory* — myślał z roz- 
paczą o początku wczorajszej 


karjery na „starego wygę'. 
i ; R: 
— Ja, ja chciałem na ten Gie-, Tach“. Do nart poczuł już nawet 


— Krupówki, nie dochodząc 
do Zamojskiego! 

Maks podążył pod 
nym adresem. 

Willa „Giewont“!!! 

— Co tu się robi z nartami?— 
wszedł do środka. 

— Ja chciałem być tu z narta- 
mi... — przemówił do pierwszei 
napotkanej osoby. 

— Rozumiem — odrzekł zapy 
tany — dla pana będzie ładny 
pokoik... 

Po krótkiei rozmowie, pożce- 
gnany paroma epitetami, opuścił 
„Giewont“. 

— Kpi sobie, czy warjat — u- 
| słyszał jeszcze na odchodnem. 
Maks iuż nic nie rozumiał. Po- 
|stanowił zdesperowany wypro- 

wadzić się z „Liljany* do imne- 
„go pensonatu i tam już ani sło- 


wskaza- 


wont — wykrztusił, nie wiedząc pewną niechęć. Trzeba jednak | 
,spróbować pojeździć. Doktór za | 


co się z takim właściwie robi. f IU 
Panie zgodziły się, że pojadą | Pisał przecież. 

z Maksem jutro na Lipki uczyć, Błądząc różnemi uliczkami, 

się „krystjanii*. dotarł wreszcie pod Regle i na 
Zlany zimnym 

Maks na ulicy. Co u diabła za |..deski*. 


Giewont? —myślał — wszyscyj Maksa niespodziewanie — po- 


o tem mówią, ja tylko nic nie|czął zjeżdżać coraz prędzej w. 
| wiem o him. 


dół po pochyłości. Wrzasnął te- 

Uczuł się zawstydzony. ale|dy co sił w piersiach. aż Regle 
postanowił zrobić bohaterski odezwały się echem i runął w 
wysiłek. "A Śnieg. Jeszcze spory kawałek 

— Uprzejmie przepraszani — | niosło go-głową na dół, poczem 
zagadnął nieśmiało  iakiegoś| wylądował na pniu świerka. 
przechodzącego narciarza —| — To jest technika — usły- 
czy pan czasem nie wie. czy...| szał koło siebie — hamwie dolną 
gdzie jest ten... Giewont?! | szczęką... 


„wa nie pisnąć o żadnych „hiko-| 


potem stanął małej polance przypiął do nóg | 
Nagle — zupełnie dla. 


Maks zerwał się, jak oparzo- 
ny „Pani Zizi?“ — zląkł się, mi- 
mo bólu w pokiereszowanej gło 
wie. Lecz w tej samej chwili gdy 
stanął na nogi, narty ruszyły na 
przód i runąwszy z impetem na | 
sąsiednie drzewo, Maks ÓW 
leżał w śniegu. Zdążył tylko doj 
rzeć, że ktoś, kto mu bardzo 
przypomniał panią Zizi odcho- 
dził prędko w górę. 

— Ona, nie ona? — myślał 
zrozpaczony ale próżne okazały 
się jego wysiłki aby gonić nar- 
ciarkę. Zamiast pod górę zież- 
dżał w tył i walił się w Śnieg jak 
kłoda. Odpiął narty i wpadł w 
wykrot po szyję. 

Późno wieczorem Maks przy 
szedł do pensjonatu „Liljana“. 
Postanowił: przyzna się pani 
Zizi, że nie wie co to jest Gie- 
wont i że nie umie jeździć ale 
się nauczy prędko, bo-mu „to“ 
idzie dobrze. Po tym upadku, 
który widziała jeździł aż do wie 
czora; połamał wprawdzie 
wszystkie co mnici grube smrecz 
ki a poobtłukiwał grube, ale pod 
koniec wcale już nieźle zjeżdżał 
w dół polanki. To najgorsze, że 
się trochę boi — ale to w końcu 
przejdzie. 

— Przyzwyczaję się — uspa- 
 kajał się w myśli. 

( Tymczasem niespodziewanie 
|historja się powikłała. Ledwie 
| wszedł — trochę niepewnie — 
do jadalni, urocza pani Zizi wy- 
krzyknęła: 

| — Prawda, że Giewont to 
iśliczna córa? i 


| skoki. 


Giewont to góra?! — o ty 
idio... toć nic prostszego... 

— Sliczna! — wykrzyknął — 
a pani co dziś robiła? 

— Nic! nic! — zawołała — 
ja, ja dziś na nartach nigdzie nie 
byłam! 

Zdziwiło go to trochę, że tak 
gwałtownie wyparła się jazdy 
na nartach, ale ucieszył się nie- 
mało, że to nie ona go dziś widzia 
ła. Jego męski i sportowy honor 
był uratowany. Chcąc uniknąć 
jednak indagacji na temat wy- 
cieczki na Giewont, dodał uprze 
dzająco: 

— I ja też właściwie nigdzic 
nie byłem. Ot tak sobie, pod 
Reglami... 

— Pan trenuje skoki?! — rzu 
ciła się do niego rozpłomieniona 
panna Kiki — ach, jakaż to ślicz 
na rzecz. 

— No jeśli tak — wtrąciła się 
pani Zizi — to i jutro nie będzie- 
my panu zabierały czasu, bo 
skoki na Krokwi już za kilka dni. 

Maks poczuł się niedobrze i 
przeprosiwszy panie poszedł do 
swego pokoju. Jego bohaterska 
rola najwidoczniej nie miała się 
ku końcowi. 

Minęło „wielkie niewiadome“ 
Giewontu, zaczęły się jakieś 


= Z dachu na nartach mam 
skakać? — zjeżyły mu się wło- 


‘sy na myśl: o „skoku na Krokwi“. 


Maks runął na łóżko i z otwar 
temi oczami przeleżał do rana 


iDokończenie nastapi). 
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Triumf Finnów i Szwedów w Pradze 


PRZEGLAD SPORTOWY Sroda. 8 kwictnia 1931 roku. 


Polacy nie odgrywają żadnej roli na mistrzostwach zapaśniczych Europy 


Praga, w kwietniu. 
Zapaśnicze mistrzostwa Eu- 
ropy były, jak należało się spo- 


dziewać, prawie wyłącznie we-| 


wnętrzną kwestią, interesującą 
Finlandję i Szwecię. j 
nie miał tu nic do powiedzenia, 
jeśli chodzi o klasyfikację ogól- 
ną pierwszych dwu miejsc. 


O pierwszem miejscu Finlandji. 
przed Szwecją zadecydował je-: 


den punkt różnicy. Przy równej 
iłości zwycięstw, miała Finlan- 
dja dwa drugie miejsca, podczas 


gdy Szwecja zadowolić się „mu- | 
siała tylko jednem drugiem i jed) 


nem trzeciem. Rywalizacja obu 
tych państw miała jednak tak 
sympatyczne i więcej niż bra- 
terskie formy, że rezultat osta- 
teczny, który przyniosła dopie- 
ro ostatnia ze 144 walk, roze- 
granych w Pradze, interesował 
bezmała wszystkich innych ra- 
czej, niż 
Ekspedycie 
wraz z ich kierownikami two- 
rzyły zgodną i harmonijną ca- 
łość nawet zewnętrznie. Finów 
i Szwedów widziało się stale ra 
zem, stale w najlepszej zgodzie. 
Jedyne zwycięstwo w wadze 
lekkiej, które, zdawałoby się, 
należy niepodzielnie do Estonii, 
reprezentowanej przez świetne- 
go zapaśnika Väli, zdołali za- 
garnąć dla siebie Niemcy. Es- 
stończyk uległ bowiem w decy- 
dującej walce Sperlingowi na 
punkty. Decyzja sędziów była 
coprawda problematyczna. 
Rażące błędy popełniono tyl- 
ko w trzech wypadkach, przy- 
czem w dwu z nich publiczność 
urządziła taki koncert, jakiego 
świadkiem nie byliśmy jeszcze 
nigdy w życiu. 
Niesprawiedliwość spotkała, 
niestety, m. in. Bajorka. W swej 
ostatniej walce z Węgrem Zam 
Forym, dostał się do niebez- 
p.ecznej sytuacji i szukał ratun- 
ku w mostku. Być może, że był- 
1 ; się z tego i tak nie wydostał, 
c'c decyzja sędziego Menszika, 
była conaimniej przedwczesna. 
Pan Menszik zrobił -to samo 
z'esztłą z Gałuszką, tylko W tró 
hę mnicjrwyraźiej sytuacj, a 
ponadto okrzyczał w dość nie- 


K. 0 Z. L. A. 


Kwiecień: 12. Bieg naprzeńaj panów 
o mistrzostwo okręgu. 19. Bieg naprze- 
łaj pań o mistrzostwo okregu. Olgólmo- 
perski bieg Nadwiślański, 

Maj: 10. Bieg HI. Kuriera Codziem- 
rego. Dzień Spriutu, 14. Ćwierć finały 
drużynowych mistrzostw okręgowych 
pań i panów. 16—17. Mistrzostwa kl. C 
ponów. 24—25, Półfinały drużymowych 
mistrzostw okręgowych. 31. Finat dru- 
żynowych mistrzostw okręgowych.. 

Czerwiec: 4. Ogólnopolskie zawody 
l. a. panów. 6 i 7. Mistrzostwa oktęgo- 
we panów kl. A i B. 13 i 14. Mistrzo- 
stwa okręgowe pań, Poznań — Kraków 
— mecz w Poznaniu. 20 i 21. Lwów — 
Kraków — mecz panów w Krakowie. 
28. Bieg sztafetowy Kraków—Ojców— 
Kraków. 29, Trójbój pań o mistrzostwo 
okręgu, Pięciobój panów o mistrzostwG 
okręgu. 

Lipiec: 11 i 12. Mistrzostwa Polski 
ponów. 18 i 19. Mistrzostwa Polski 

Sierpień: 15 i 16. Pięciobój pań o mi- 
pań, 
strzostwo okręgu. Dziesieciobój panów 
o mistrzostwo okręgu. 22 i 23, Poztrań 
— Kraków — mecz pań w Krakowie. 

Sierpień: 5 i 6. Czechosłowacja—Pol- 
ska — mecz panów w Krakowie, 12 
114. Cracovia — Wawel — mecz pa- 
nów. 20. Górnv Śląsk — Kraków — 
mecz pań 4 panów. 27. Zawody ogólno- 
poskie AZS-u. 

Październik: Ogólnopolskie zawody 
l a pań i panów. 11. Bieg na przełaj 
iBelany — Kraków. 
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Finnów i Szwedów. | 
obu .tych państw | 


kulturalny sposób Ganzerę za 
rzekome spóźnienie się do wal- 
ki. Ganzera czekał bowiem już 
dawno u podium, tylko nikt mu 
nie powiedział, że czekają rów- 
nież na niego. Przeciwko temu 
sędziemu musieliśmy więc za- 
protestować, aczkolwiek poza- 
tem nie mieliśmy najmniejszego 
powodu do niezadowolenia z or- 
ganizatorów. 

Reprezentacja nasza nie spel- 
niła niestety i tych nikłych na- 
dzieci, jakie w niej pokładano. 
Przedewszystkiem znać było na 
niej brak rutyny międzynarodo 
wej, która w takich wypadkach 
jest bezwzględnie konieczna. 
Losowanie mieliśmy niebardzo 
korzystne, lecz można było, z 
pierwszych walk zwłaszcza, 
wydusić coś więcej, niż same 
klęski na łopatki. 


Ganzera, dobry technik, nie-| 
zbyt poważnie zdaje się, wziął | 
całą batalję praską. Uległ w nie! 
spełna 1} minut, doskonałemu | 
coprawda Francuzowi i na. 


punkty Włechowi Nizzola, któ- 
ry zajął drugie miejsce w swej 
wadze w ogólnej klasyfikacji. 
Zdawałoby się wiec, że nie 
mógł naprawdę nic zrobić. Nie. 
było tak. Co może ambicja, po-! 


Finały mistrzostw zapaśniczych Eu- 
ropy przyniosły zażarte wałki między 
przedstawicielami Szwecji i Finlandii, 
którzy podzielili też między sobą ty- 
tuły mistrzowskie (po 3). Wymki 
szczegółowe były następujące: w. ko- 
gucia: Thuvesson (Szw.), 2) Nizzola | 
(Wł.), 3) Leucht (Niem.); w. piórko- | 
wa: 1) Philamajaki (Fin.), 2) Hering | 
(Niem.), 3) Maudr (Czech.); w. lekka: | 
1) Sperling (Niem.). 2) Vali (Est.), 3) 
Dahl (Nor.): w. półśrednia: Nordling 


kazali - Czesi, którym po dwu 
walkach odpadł tylko jeden za- 
wodnik. Reszta przedostała się 
dalej, a Pribyl i Mandr mieli aż 
po pięć walk. Ten ostatni zape- 
wnił też Czechosłowacii swym 
jednym punktem przynajmniej 
miejsce w klasyfikacji ogólnej. 

Dworok miał najwięcej moż- 
liwości, danych mu przez 
Duńczyk Schack, z którym prze 


(Fin.), 2) Kusnetz (Est.), 
(Szw); w. średnia 1) Johansson (Szw.), 
2) Kokkinen (Fin.), 3) Kavals (Łot.); 
w..półciężka: 1) Pellinen (Fin.). 2) 


Svensson (Szw.). 3) Vogedes (Nien.); | 


w. ciężka: 1) Westergren (Szw.). 2) 
Nystróm (Fin.), 3) Gehring (Niem.). 
W ogólnej punktacji zwyciężyła Fin 
landja 13 pkt. 2) Szwecja 12 pkt.. 3) 
Niemcy 8 pkt. 4) Estonia 4 pkt, 5) 
Włochy 2 pkt, 6) Czechosłowacja, 
Norwegia i Łotwa po I pkt. 


grał na punkty, był od niego! 
lepszy i silniejszy przedewszyst, 
kiem. Węgier Zambori, które- 
mu uległ już w 8 sek., nie był 
również patałachem. W Pradze 
reprezentowali oni jednak tylko 


| średnią klasę w. swej wadze i 


gorszym od nich był chyba tyl- 
ko Borosz z Jugosławii i Au- 


los. | 


3) Glans ; 


strjak Mezulian. Polakowi brak 
było jednak doświadczenia, któ 
re uchroniłoby go np. od takich 
błędów, jak pozwolenie na zało- 
żenie sobie w przeciągu kilku 
minut trzy razy tego samego 
„chwytu. 

Bajorek wyszedł z opresji ja- 
ko tako z honorem. On jeden z 
naszych może zapisać na swe 
konto jakieś zwycięstwo. Po- 
mógł mu w tem los. Fiszer (Ju- 
gosławia) nie był zbyt groźny. 
Natomiast porażka ze Schlange- 


(KO OE CCC E "ODEON ROCCO ODÓAE NEED ZO ATADZT 


Wieści z całego świata 


Sensację puharu uropejskiego jest 
wynik meczu Włochy — Szwajcaria 
w Brnie. Remis 1:1 mogą uważać 
przytem Włosi za szczęśliwy, gdyż nie 
nie wiele brakowało do przegranej. 
Włosi wyrównali bowiem dosłownie 
w ostatniej minucie z rzutu wolnego, z 
winy bramkarza Pache, który niepo- 
trzebnie wybiegł. Coprawda bramka 
dla Szwajcarów padła też z rzutu kar- 
nego za faul beka Monzeglio, wyko- 
rzystany przez Abegglena. 

Mecz międzypaństwowy Anglja — 
Szkocja, naiwiększe wydarzenie obok 
finału puharu, zakończył się niespo- 
dziewaną przegraną Anglików w sto- 
sunku 0:2. 

Holandja pokonała w Amsterda- 
mie Belgje w stosunku 3:2 wobec 
35.000 widzów. Było to 43 spotkanie 
obu państw. Holendrzy przeważali we 
wszystkich liniach. 

W mistrzostwach Austriji Admira 
pokonała Slovan 4:2, a ponieważ Ra- 
pid stracił punkt w spotkaniu z Wac- 
kerem (wynik 3:3), więc Admira wy- 
szła na czoło tabeli, dystansując Vien- 
nę o I pkt., a Rapid o 3 pkt. 

W mistrzostwie Anglii, Arsenal, po 
zwycięstwie nad Middlesborough 5:2, 
utrzymał przewagę 3 pkt. nad Aston 
Villą i nikt, zdaje się, nie odbierze mu 
mistrzostwa. Finalista puharu Birminę 
ham oszczędza się widocznie: przegrał 
on ż Grimsby Town w stosunku 1:4. 

Slavia zadała Austrji ciężką poraż- 
kę w Pradze, biiąc ją w stosunku 7:2. 
Gra była bardziej równorzędna. niż 
mówi to wynik. U Czechów świetnie 
grał Swoboda. ~ 


Leszno Wikp. Polonia — Sparta 2:1 
(0:0). Zasłużone zwyciestwo gospoda- 
rzy. Bramki zdobyli dla Polonji Zgo- 
rzalewicz i Kwiatkowski. dla Sparty 
Pawlak. Polonia nie wykorzystała kar 
mego. Sędziował p. Brzeziński, Sokół 
— O. K. S. 1:0 (1:0). Dzięki zwycię- 
słwu biało-czerw. wysumedi się na 5-te 
miejsce w tabeli przed mistrzem kl. A 
Legią. Jedyną bramkę zdobył Janko- 
wiak. 

Chełm Lub. 7 p. p. Leg. — Biali 5:1. 
7 pp, Leg. w odmłodzonum składzie. 
Przygmiatająca przewaga wojskowych. 
Wyróżniłi się u zwycięzców Ciesielski, 
Kokosizko, Być i Węgrzyniak, u poko- 
nanych Twardowski. Kotecki i Buda. 


Sta owa belka, 
kręgosłup ramy 
B. S. A. 


W modelach o pochyło- 
nym silniku, górna podłu- 


żníca odkuta została z jed- 
nego kawałka ciągliwej 
stali i stanowi całość z ob- 


sadą kierown'cy oraz podstawą siodła. Naukowo 
przemyślany kształt podłużnicy nadaje jej nad- 


Między dwiema bramkami 


W mistrzostwie Węgier Ferencvaro- | 
si stracił znowu punkt w spotkaniu z 
Nemzeti. Prowadzi nadal  Uipesti 
przed Hungarią, Bosckaiem, Ferenva- 
rosi i HI Obwodem. i 

Hungaria przeżywa renesans formy. | 
Drużyna węgierska stała się znów jed 
ną z najbardziej kasowych; zaproszo-| 
na poraz drugi w ciągu ostatnich ty-| 
godni do Berlina, pokonała Hungarię, | 
najlepszą obecnie drużynę stolicy nie-| 
mieckiej, Tennis Borussię 4:1 (2:1), 

Berlińska Tennis Borussia  grała| 
bardzo dobrze i reprezentowała pił-| 
karstwo berlińskie godniej, niż mistrz. 
Rzeszy. Hertha, rozgromiona niedaw- | 
no przez Hungarię 7:0. Najładniejszą | 
bramkę dnia strzelił gracz Tennisu.! 
Schröder. Świetnie grał internacjonał 
Kauer. : 


W międzypaństwowym meczu ping- 
pongowym Węgry pokonały Austrię 
27:2. Barw Węgier bronili Szabados, 
Barna, Kelen i David. 


Hokeiści wiedeńscy grali w Londy-| 


nie ze zmiennem szczęściem. Pierw- 
szego dnia uzyskali z 
Anglii wynik 3:3, drugiego przegrali 
w stosunku 0:2. 

Wyścig naokoło Flandrii (221 klm.) 
wygrał Belg Demuysere w 6 g. 10 m. 
przed Niemcem Busem, Haemerlync- 
kiem, Bonduelem i wan Hevelemi. 


Finaly turnieju Beausite w Cannes | 


przyniosły w grze pojedynczej zwy- 
cięstwo Satoh nad Rogersem 3:6, 6:4, 
6:1, 8:6, w grze podwójnej braci Satoh 
nad Menzłem, Faenschem 6:2, 6:4, 6:4. 
Aussem wygrała grę pań, bijąc Payot 
6:3, 6:3, a wraz z Ryan i grę podwój- 


Gry sportowe w Wi:;nie 


Turniej koszykówki pań, rozegrany 
w saii Ośrodka W. F. przyniósł zwy- 
cięstwo Makabi | z Lewinówuną, Ba- 
kówną i Sirotównaą na czeie. Ogólnie 
turniej zakończył się fiaskiem, gdyż 
startowały zaledwie 3 drużyny, w tem 
dwie Makabi, oraz Strzelce. Z nic- 
wythunaczonyeh przyczyn nie braly u- 
działu w turnieju drużyny AZS i Ogni- 
ska. 

Wyniki techniczne: 
Strzelec 18:3 (7:3). Wyróżnity się: 
Snipióńska z Makabi oraz Kraśnicka 
i Siaikowska ze Strzelca. Makabi i 
— Makabi Il 3:5 (4:2)... Makabi I była 
drużyną lepszą w polu, lecz pod koszem 
dobry atak, prowadzceny przez Lewi- 
nównę za dużo kombinował a mało 
strzelał, Makabi I — Strzefńce 23:0. 

Mistrzostwa Okręgu w siatkówce w 
l kolejce rozegrane zostana na sałi O- 
środka W. F. i rozpoczynają się w di. 
18 kwietnia. 

Turniej siatkówki szkół średnich m. 
Wilna przy udziale 6 drużyn szkolnych 
zakończył się zasłużonem  zwycię- | 
stwem drużyny gimn. Zygmunta Augu | 
sta. Oto wyniki: Seminarium — Gimi. | 
Św. Kazimierza 30:5 (15:3). Zygm. Au 
gust — Techniczna 30:4 (15:2). Zespó! 
z gimi. Z. Augusta obok drużyny Se- 
mmarium reprezentuje wajiepszą kla- 
sę turnieju, wygrywa zdecydowanie i | 
bez wysiłku. Wowróżnił się Puszkanze 
wdicz, najlepszy gracz turniciu. 


Makabi Il — 


MOTO 


zwyczajną równomierną wytrz: małość, 


Kręgosłup 
ramy B S 


zastosowany zos ał 
w modelach 4.93 K. 
M. i 5,57 K. M któ- 


| 
re zyskałv przez to óch:osny 


przyświe- 
ca 70-cio 
le'niej 
reputacji 
firmy 
B. S A 


w elką odporność. 


Dwa zbiorniki 
benzyny 

zostały zastosowa- 
ne w modelach lu- 
ksusowych Jeden 
z nich iako rezerwa 
paliwa na 20 klm, 


Łamany tyiny 


Rakiety tennisowe od zł. 24—|| błotnik 

Buty piłkarskie s r ZOeś || i aae. 
Koszulki „ | s Jira ESO lach nocząwszy od 
Swetry kolarskie web „n „ 32—)] Z de luxe 
Koszulki kolarskie ,„„ „ 5.50 naprawę dętki tyl- 
Pantofle Esos. „w 2R nego koła, 
Pantofle , „ 23-—|| Smarowanie 
Pantofle na a. ; 1 ASE, 

i on on zapomocą pompy 
Koszulki lekkoatlet. „, „ 2.50 EE UA 
Spodenki 7 NNS CJ Ae A RS 
Naciągi rakiet tennis. „ s 18.— | kich TE id 


oraz wszelkie artykuły 
speor.owe po cenach 
najniższych 


modelach -to szczyt 
prostoty i doskona- 
tości Minimalne 


zużycie oliwy. 


wykonaniau UCZYNIŁO MARKĘ B.S. 


gam wygląd motocykla B. S. A. wprowadzi w zachwyt każdego sportowcal 
MOC, SZYBKOŚĆ, BEZPIECZEŃSTWO. WYGODA CICHY CHÓD, 
OSZCZĘDNOŚĆ PALIWA, NIEZRÓWNANA SPRAWNOŚĆ — wszystko to 


oparte na 70-cioletniej reputacji firmy. znanej z wysokiej klasy technicznego 


Spójrzcie na przepiękną. mocną w wyrazie, sportową linję tego motocykla 
i sami przyznajcie czynie należy być dumnym z posiadania tego motocykla, 
a bardziej jeszcze zadowolonym, z pochłaniania przestrzeni na nim. Zechciejcie 
włajemniczyć się w konstrukcję tego modelu: sztywna podwójna ramatypu 
kołyskowego z ostatnto wprowadzoną górną podłużnicą ze stali kutej; niskie, 
wygodne i bezpieczne umieszczenie jeźdźca; niezawodny mechanizm kie- 
rowniczy; mocne i pewne hamulce szczękowe; uznany za najlepszy system 


_ Seminarjum — Lelewel 30:6 (15:4). 
Drugio zasłużone zwycięstwo seinina- 
rzystów., Mickiewicz — Techniczna 
30:13 (15:6). Drużyna Mickiewicza ma 
ło zgrana, posiada wszelkie dano na 
czołową drużymę Wilna. Nailepsi z dru 
żyny zwycięskiej— Kliks i Wigóra. 
Lelewel — Gimn. Św. Kazimierza (N. 
Weleśka) 26:23 (15:8). Dwa najsłabsze 


zespoły (turnieju. Lelewe wygrywa 
po. dogrywce. 
Zygm. August — Mickiewicz 22:26 


(15:3). Gra b. ciekawa. Do bunzy zde 
cydowana przewaga drużyny Z. Augu- 
SKh=natcniast po przerwie 
Mickiewicza opanowała grę całkowi- 
cie. Stan po grze normalnej 19:18. W 
dogrywce zespół Z. Augusta gra spo- 
kopiej i zdobywa po silnej walce 2 de- 
cydaiące o zwycięstwie punkty. 
Finał rozegrały dwa równe zespoły 
Zygm. August — Seminarium 24:22 
(15:7). Nażciekawszy mecz turnieju, 
poziom spotkanią wysoki, gra wyrów- 
nana. Pierwsza połowa, jak zwykle 


należy pewnie do Zygm. Augusta, dru j 
ga kończy się w idemtvcznym stosun- | 


ku 15:7 dla Seminarium i stan gry 
22:22, W dogrywce, dzięki pozycji 
Puszkarzewicza przy siatce. któremu 


oddawamo wszystkie piłki, mecz koń- 
czy się zwycięstwem Zygmunta Augi 
sta którego drużyna zdobywa pierw- 
sze miejsce w turuieiu przekł Semina- 
rium i gima. Ad. Mickiewicza. 


CYKLE 


modelach B 


A SŁYNNĄ NA CAŁYM ŚWIECIE. 


oliwienia B.S.A.; prosty i zadziwiająco oszczę- 


dny; niezwykła cichość pracy silnika i niezli- 
czona ilość drobnych. starannie przemyślanych 
szczegółów konstrukcyjnych—oto ostatni, nie- 
zrównany model BSA jedyna maszyna dlaW as 


B.S.A. 491 hp. O H.Y. 


de luxe model S Ji-IE 


Wyłączna sprzedaż na Warszawę i wojew. wschodnie 
Biuro Techniczne Andrzej Przeworski i S-ka W-wa. Czackiego 16. tel.714-94 


reprezentacją | 


drużyma | 


szybkościom erz z kasownikiem amperomierz, 
zegar 8-dniowy przełącznik. do światła. regu- 
lator amorlysatora kierownicy, ora: manetki, 
regulujące powietrze dodatkowe i zapalanie. | 
Deska rozdzielcza znajduje sę na w'zystxich Í 


wych, wyposażonych w elektryczne oświetlenie, 


ną, bijąc Satterthwaite, Thomas 6:0, 
6:2. Rogers, Ryan wygrali grę miec- 


Szaną. bijąc Satterthwaite. Hillyarda 
6:4. 4:6, 6:3. 
Mecz Stribling — Schmeling o mi- 


strzostwo Świata odbędzie się osta- 
tecznie w Chicago, dn. 19 czerwca r. b. 

Sześciodniówka w Paryżu zakończy 
ła się sensacją. Na parę dni przed jej 


zakończeniem, wszyscy byli przeko- 
nani, że zwyciężą Francuzi Choury, 
Fabre, tymczasem zrobiono rachunek 


bez gosjodarza, zapomniano, że w pno- 
lu jest van Kempen i Pijnenburg. Ho- 
lendrzy jednak zapomnieli z kolei o 
Linarim i Dinale ii gdy zdawało się, że 
pikt im już nie odbierze zwycięstwa. 
dosłownie w ostatnich minutach walki 
Włosi uciekli im o okrążenie i wygrali. | 
Walka Holendrów z prowadzącymi 
Francuzami pie ma równych sobie w | 
historji ostatnich sześciodniówek. Mi- | 
mo skoałlizowania się całego pola, van 
Kempen wspomagany przez Pijnenbur- 
ga, metr po metrze zdobywał przewa-. 
zę, aż urosła ona do decyduiącego o- 
krążenia: gdy jednak niespodziewanie 
przyszedł atak Linariego. zawiodły si- 
ły nawet Kempena, i Włosi zkoler zdo- 
byli okrążenie przewagi i zwycięstwo. 

Wyniki szczegółowe: Linari, Dinale 
3302 klm.. 378 pkt., 2) o okrążenie van 
| Kempen, Pijnenburg 832 (!) pkt., Bou- | 
| cheron, Coupry 701 pkt. Buschenha- 
! gen Broccardo 458 ptk., Choury Fabre 
| 287 pkt, Pelissier. Lodicq 264 pkt. ij 
| Raynaud, Dayen 161 pkt. o 2 okrąże-| 
| nia faworyci Charlier, Deneef: 


< 4a mę 
| Lublin. Legia rêz. Warszawa” Aimy 
14:0. Niczasłużona porażka gospodarzy | 
lmdyż w pierwszej połowie Unja miała | 
przewagę, lecz niedyspozycja strzało- 
| wa ataku i świetna gra bramkarza Le- | 
| mil Alkimowa, uniemożliwiała wykorzy | 
i stanie jej. Na wyróżnienie z Ległi zí- i 
| stuguia: bramkarz Akimow i przwo-! 
„skrzydłowy z Unii Moskal w obronic. 

Siedice. Tur — Hapoel (Lubin) 3:1., 
Mecz finałowy o wejście do kl. A. Za- 
służone zwycięstwo młodci i ambitne 
drużyny robotmiczej. Najlepsi na boi- 
sku prawy obrońca Hapoelu i Skerup- 
ko i Kakalski z Turu, Bramki strzesili 
dla gości Sztokman (1). dla gosnada-. 
rzy Kokałski (2) i Biarda (1). Sędzia- 
wa. p. Mach z Lublina — bardzo do- 
brze. 


i 
I 
l 
i 
i 


I 


Tablica i 
rozdzielcza | 


na kierownicy za- 
wiera wvgodnie 
zgrupowane ajara- 
ty kontrolne, a więc 


S. A. de luxe iedno i dwucyl ndro- 


Wszyst- 

kie części 

chromo- 
wane. 


Filtr dopo 


Sprawdzian 
ciśnienia | 
oliwy 

(manometr) 


wietrza. umieszczony na | 
zbiornikuzbenzyną |. 
pozwala na wygo- |. 
dną kontrolę sma- 


rowania silnika. 


„Gaz” w 
rączce we 
wszyst- 
kich mo- 

delach. 


Odręczna 
regulacja 


sprzęgła hamulców 
iamortyzacji wide- 
łek znajduje się we 
wszystkich mode- 
lach B. S A. 


Trybowy | 
napęd 

magneta 
zastosowany we | 
wszystkich . jedno- | 
cylindrowych mo- | 
delach. Żapew ia Ji 
in cic obieżność i 
stały, równy, na- 
pęd magneta i silną 

l iskrę. 


i sial jednak ulec. 


rem nie była konieczna. Ze Sper 
lingem musiał przegrać. Nie- 
miec zdobył w Pradze mistrzo- 
stwo Europy i byłby i bez po- 
mocy czeskiego sędziego dal 


|sobic z nim radę. 


Błażyca ma tylko na sumie- 
niu pierwszą podrażkę z Wło- 
chem Gallcgatim. Sytuacja jego 
w moście była dość beznadziej- 
na, ale sam ją zawinił, Świetne- 
mu Nordlingowi, który ponow- 
nie zdobył mistrzostwo Europy, 
musiał ulec. Tu była najwyżej 
tylko kwestja czasu, w jakim 


się to stanie. Walczył jednak 
pięknie i ambitnie. 
Gałuszka w wadze Średniej 


natrafił na mistrza Johanscna. 
Rzecz jasna, że po 6 i pół minu- 
tach był gotów. Włoch Grup- 
pioni potrzebował do tego już 
14 minut. W obu wypadkach 
Polak był handicapowany swym 
chorym obojczykiem. Silny” fi- 
zycznie mógłby może w innynr 
wypadku zajść dalej trochę niż 
się to stało. 

Pozostaje Gęstwiński. Widocz 
nie Pellinen. wielokrotny mistrz 
Europy i Olimpiady był mu już 
sądzony. Uniknął go w pierw- 
szej rundzie, dostał w drugiej. 
Gęstwiński miał taki ubytek wa 
gi, że mógłby walczyć w kate- 
gorji Średniej. Do ważenia cho- 
dził już potem w... ubraniu i bu- 
cikach i ciągle jeszcze miał 
mniej. Trzymał się bardzo dziel- 
nie i mimo krótkiej kariery za- 
paśniczej, wykazał stosunkowo 
niezłą technikę. Cięższym i lep- 
szym swym przeciwnikom mu- 
Neo (Estonia) 
pokonał go w 13 min. 45 sek. 
Pellinen położył go na łopatki w 
7 minut. 

Wyjazd do Pragi przyniósł 
więc fiasko, ale martwić się 
zbytnio tem nie trzeba. Nie po- 
zostaje nic innego, jak — uczyć 
się dalej. Pod tym względem 
mamy jeszcze dużo do odrobic- 
nia. Chodzi tylko o to, aby przez 
pozyskanie odpowiedniego tre- 
ucra i konieczna pomoc finanso- 
wą, umożliwić związkowi cięż- 


„koatletycznemm znrzeprowadąe J 
inic jego blanów w tym Kermi- 


kusrkucz 74694 J. Roka. 


SKrzynka pocztowa 


K. S$. Skoda w Wars zwie nadsyła 
nam poniższy "si i preńdą O ZAKMICSZ= 
czenie: 

Dnia 7.3 31 r. na zawodach bokser 
swich O m/strzastwo kl. 13 pn ogłosze- 
nu zwycęsiwa Brzózki nod.  Bykow= 
SAM, ZasZCH pożuswoma godny wy- 
padek niewłaściwego zachowania się 
członków naszej sekcii w stosunku da 
sędziego ringowewo p. por. Luskowskie 
w, 

Pewność zwycięstwa  Bakowskiego 
wobec jego widocznej vrzewagi nen 
rzózką była tak silna w kolegach klu- 


(bowych, że przegrama stała się powo- 


dem zbytniego podniecenia młodych 
temperamentów i wywołała przykre 
zajście, za które p. bor. Laskowskiego 
przepraszamy. 

Podpis nieczytelny. 


P, Berk. Zug. Warszawa, Zwierz Il 
i Hasselbnsch będą grali niebawem. 
Kontuzie nie są poważne. 

Jotbe, Kraków. Cracovia ma zegar. 

M. Styk. Warszawa, Lechia, Lwów, 
Rutowskiego 23. 

J. Go. Poznań. Za 
kujemy. Notatkę zamieścimy. 


-a WZORCE EROWANA, 


OD PÓŁ WIEKU BDWSZECHNIE 
ZNANY IE SKUTECZNOŚCI 


szał Bane 
STWARDNIENIA À ; 
ODCISKI 3 


BEDZIESZ ZACHWYCONA 
UŻYWAJĄC KREM 


ST. GÓRSKIEGO” 


NIEDOSCIGNIONEJ IAKOŚCI 


ROWERY] 
„ORMONDE” 


p 


TURYSIYCZNE WYŚCIGOWE | 

DAMSKIE DZIECINNE p 

od zł. 170. — do 365.— 
Na spłaty do 10 rat 
poleca Skład Fabryczny 
MAISON ORMONDE“ 


K. Lipiński 
, Warszawa, Jasna 5, gm, Filharmonii 
| Katalogi bezpłatnie. j 


fotografię dzię- 


UDELIKATNIA $ 
MATUJE, POD PUDER $ 
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PRZEGLAD SPORTOWY Śro 


(Adam SEO M na szerszą 
widownię wypłynął niedawno, 
bo dopiero w 1929 roku. Pierw- 
szy rozgłos dało mu niespodzie- 


= wane zwycięstwo nad Arskim. 


Od tej chwili zaczęto zwracać 
na łódzkiego sokoła baczną u- 
wagę i notować skrupulatnie je 
go sukcesy. 

A było ich niemało. 

Chociaż, zacząwszy uprawiać 


_ boks dopiero w 1928 r. Sewery- 


niak należy właściwie do na- 
szych najmłodszych pięściarzy, 
ma on już za sobą ponad 60 
spotkań, a w sześciu załedwie ze 
szedł z ringu jako pokonany. 
Przytem — większości swych 
zwycięzców się odwdzięczył. 
Tak, dwom triumfom Wochnika 
przeciwstawia on również dwa 
zwycięstwu 
Arskiego zwycięstwo swoje, 
jednemu sukcesowi Anioły w 


` KAZIMIERSKI (POLONIA) 
mistrz Warszawy w. muszej fest kam- 
_dydatem na mistrza Polski. 


Notatnik piłkarza 


Malik i Ałaszewski. dwai czołowi pił 
karze Podomii stołecznej, przez pewien 
czas nie będą mogli brać udziału w 
meczach ligowych. Malik dostał zapa- 


a Ałaszewsikiemu grozi woda w kola- 
nie po brutalnem naskoczemiu na niego 
pomoonika Warty. 
na ostatnim meczu ligowym w Poma- 


Obaj piłkarze Polonii leża w szpitalu 
jm. Marsząłka Piłsudskiego w Warsza- 


wie. 


Igła, nowy nabytek Czarnych, wy- 
woedzący się z miewyczerpanej skarbni 
cy śląskiej, został wreszaie po wielu 
perypetjach zatwierdzony przez > Z. 
P, N. dla łwowiam i ma już prawo grać 
w zawodach Hgowych. Drugi nato- 
miast Ślązak, Riesner wskutek niefor- 

mańtego wpłytnięcia zwotnienia nie u- 

zyskał dotąd potwierdzenia dla Gar- 

barni. 
Martyna i Radomski, 
obrońcy Legii i ŁKS, podpory 


dwaj świotni 
swych 


drużyn, otrzymali naganę od W, G. i 


D. Ligi za nieodpowiednie zacho 
na ostatnim meczu. Ponieważ edia 


gracze ci byli poprzednio karani dy- 


„ skwalifikacją dwumiesięczmną z zawie- 
szeniem na pół roku, przeto kara ta 
; automatycznie weszła w życie i obo- 
wiązuje od 6 kwietnia, 


Piłat (Czarni) ukarany został dy- 


= skwalifikacją dwutygodniową, licząc 
= od dn. 6 kwietnia. A al 
Mecz Lechja — Garbarnia, który 


mości boska do gry. 
26 bica r. b 


SPORT POLSKI W 


- Filie: Marszałkowska I 
' Redaktor napag; KAZIMIERZ 
i n 


8 
+2 


lenia woreczka stawowego w kostce, | 


Wojciechowiskiego | 


| w Poznaniu, dwa — w Inowro- 
cławiu i Łodzi. Pozostaje dłuż- 
ny jedynie Niemcowi Fieldowi, 
który go pokonał w Budapesz- 
cie. 

Jak już z tego wyliczenia wi- 
dać, Seweryniak spotykał się 
nie z miernotami. Istotnie, ma on 
już za sobą długi szereg me- 
czów z rywalami o wielkiej re- 
nomie. Poszczycić się może zwy 
cięstwami nad Gawlikiem, Wy- 
sockim, Głowackim (trzykrot- 


rodowych pokonał on m. in, 
Dreikopfa (Teutonia — Berlin), 
Friedłendera (Makabi — Berlin). 
Biwalda (Heros — Bytom), Krau 
zego (Schupo — Gdańsk), Kon- 
dorossycgo i Mandyego (Buda- 
peszt). 

Najpiękniejszą kartę stanowia 
jednak w jego liście rekordowej 
mecze międzypaństowe. = Pięć 
l startów, pięć triumfów — to mó- 
'wi samo za siebie. 

Mówi to przedewszystkiem, 

iż ten skromny chłopiec, iż ten 
stolarczyk, 
szeregowca odziany, tak prosty 
| w obejściu, pełen niefrasobliwe- 
igo humoru, daleki od wszelkiej 
pozy, ucickający od wszelkiej 
reklamy — tai w sobie wysokie 
poczucie ambicii narodowej i 


Wilno 


Długa i przewlekła zima tego- 
roczna niezbyt sprzyja lekkoatie- 
tom wileńskim, którzy ze względu 
na brak hali krytej, są upośledzeni 
w stosunku do innych kolegów w 
kraju. Zimę spędzono na salach 
przy zaprawie gimnastycznej i 
grach sportowych, pozatem w uież 
dżalni 4 p. uł., która ze względu na 
podłoże i konstrukcię dachu może 
służyć jedynie do treningów bie- 
gowych; prowadził A in- 
struktorską Ośrodka W. F. p. Sido- 
rowicz. 

Tymczasem nadchodzący sezon 
lekkoatletyczny zapowiada się wy 
jątkowo urozmaicenie, a naszych 


nie), a'w spotkaniach międzyna- | 


obecnie w mundur | 


zawodników oczękuje cały szereg | 


imprez lokalnych oraz dwa mię- 


ię 


Środa, 8 kwietnia 1931 roku. 


5 startów— 5 zwycięstw 


Adam Scweryniak, as reprezentacji bokserskiej polski 


| wielką siłę charakteru, pozwala- 
jącą wykrzesać z siebie tem wię 
cej sił, im odpowiedzialniejszem 
i trudniejszem jest zadanie. I dla 
tego, czy to w rodzimej Łodzi, 
cz w Poznaniu, czy w War- 
szawie lub Katowicach — Se- 
weryniak jest zawsze fawory- 
tem tłumu. Nawet w obcym Bu- 
dapeszcie, czyż swoją nacecho- 


waną wyjątkową lojalnością me 
todą walki nie ziednał serc wę- 
gierskich na tyle, że zwycięstwo 
jego nad Węgrem wznieciło bu- 
rzę oklasków. 

Trzeba przyznać, że do nie- 


dawna, popularny „Adaś“ podo- 


bał się dlatego przedewszyst- 
kiem, że był „sympatyczny“. 
Błyskotliwością pięściarską się 


PÓŁFINAŁY BOKSERSKICH MISTRZOSTW ŁODZI 


Stoja od lewej: Stahl (IKP). 


Trzonek (Sakół), Szczepaniak (Sokół) - Ulężałka 
(Sckół). Chmielewski (IKP), Meyer J. (Geyer). Baranowski (Wima). - 


Kilęczą 


i siedzą: Dymel (KE). Smodenkiewicz (IKP), Chojnacki (KE). Cyran (Zjedno- 
czone), Młynarczyk (KE) i Frachowicz (KE). 


przed sezonem Iekkoaflectyczngm 


dzymiastowe spotkania ż Górnym 
Śląskiem i Białymstokiem o nara- 
zie nieustalonym terminie. 
Bezsprzecznie najbardziej atrak 
cyjną imprezą lekkoatletyczną dla 
Wilna będzie trójmecz Poiska -— 
Łotwa — Estonja w dn. 28 i 29 
czerwca, o wielkiem znaczeniu pro | 
pagandowem, to też z uznaniem 
należy podkreślić ze Zarząd Wil. 
OZLA. już teraz rozpoczął odpo- 
wiednie przygotowania i mamy 
nadzieję, iż należycie wywiąże się 


sportowej. | 

Przegląd czołowych 
tów. wileńskich przedstawia się na 
stępująco: Biegacze: czołową kiasę 
stanowić heda średniodystan sow- 


CRACOVIA —CZARNI 3:1. 
Moment z meczu, który zapewnił mistrzowi Polski prowadzenie w tabeli. 
» Zbroja walczy głową o piłkę. 


Nowe ulepszenia 


Pływalnia w Warszawie przy ul. Ła- 
ziemkowskiej będzie w r. b. administre 


| Pływalnia w stolicy 
] 


projektuje przeprowadzenie szeregu in 
westycyj. A więc z lowei strony ma 
' miejscu obecnego piasku. powstacią try 
| bumy, a pod wimi, z szatnie; 
oddzielonych 
dotąd parkanem, ale Sabien eN do 
pływami będzie wybudowany mmiej- 
szy basem dla nauki pływamia i dla 
dzieci. Przeprowadzenie instalacji elo 
ktryczmej wmnożliwi rozgrywanie zawo- 
dów i trenowanie po zmroku. Dno ba 
|od ma być zmienione na jasne, by 


woda nie czynila wrażenia brudnej. 
Porzatem. prowadzcma bedzie przez 
wyszkolenych instruktorów nauka: pły- 


iekneświekszego udostepnienia pływał- 
IM. 


CZECHOSŁOWACJI 


cy S. K. Trzymiec i K. S. Sokół na starcie pierwszego kroku bokser- 
ednej z licznych imprez zorganizowanych przęz Sokól w Cieszynie 


18, tel. 
WIERZYŃSKI. 


wana przez DOK I, przyczem PZP ma | 
j udział w administracji sportowej, DOK | 


mie doszedł do skutku w oznaczonym | wanie, organizowanie dni PZP raz na | 
= poprzednio terminie wskutek miezdat- miesiąc, słowem dażyć sie będzie da; 
rozegrany OZ € 


_ Redakcja: Administracja i Druk arnia „Prasa Polska“, S. A., Warszawa, Marszałkowska 
693-907, Jasna 10, tel. 693-72. 


| "m 
DOROBEK STADJONU (KRÓL. HUTA) 
Piękne nagrody zdobyte w roku [930 przez św żednych lekkoatletów 


lekkoatle- | 


ddooodaniw 5; oku 


cy: Sidorowicz, Malanowski (A. Z. 


S.) Halicki, 
Żylewicz II. 


Puzilewicz (Pogoń), 


|nina podczas ostatnich jego wy-. 
|stępów, nie mógłby się już z ta- 


| konsekwencyi. 


i chrzycki każe myśleć o Ałham- 


iWystrach o kolosie rodoskim. 


Na długich dystan- 


nie odznaczał. Technika jego 
była zaledwie poprawna, gra 
nóg nienadzwyczajna, siła ciosu 
przeciętna; plusami głównemi) o 
były twardość i upór. Jednem 
słowem Seweryniak był na rin- 
u , taksamo, jak w życiu, pra- 
cowitym i sumiennym rzemieśl- 
nikiem, który partnera skrupu- 
latnie obheblowywał, aż pozo- 
stawały zeń same wióry. 

Kto jednak obserwował łodzia 


kiem jego określeniem pogodzić. 
Bo widział na ringu — artystę. 
Spokój. dokładność w wykona- 
niu dobrze przemyślanej akcji. 
precyzja, z jaką doprowadzał on 
də nieuniknionych logicznych 
wreszcie klasy- 
czna prostota i ekonomiczność | 
wyraźnie już określonego stylu | 
nadały Seweryniakowi wybitną 
i swoistą indywidualność. | 

Gdyby chcieć styl pięściarzy 
naszych określić, używając z pe 
wną śmiałością porównań archi 
tc"'-=icznych. to powiedzieliby- | 
Śmv prawdopodobnie, że Maj-| 


brze, Głon o wieżyczce gotyc-| 
kiej, Forłański o pałacu renesan- 
sowym, Arski o wieży Eiffla. 


sap.) a młodsi Kliks, Czaprowski i 
Sławek (Pogoń) skaczą zaledwie 
ponad 6 mtr. Najgorzej przedsta- 


sach: Milcz (1 p. p. Leg.) mie ma | wia się skok wwyż, w której to 
konkurenta. Sprinterzy obok Gnie- konkurencji Wilnu zupełnie brak 


cha (3 b. sap.) i Żardzina (Strzelec) | talentów. 
zyskali młodego zawodnika Klik- 
Wśród miotaczy prym | 
Wieczo- | 
rek, Nawojczyk, Wojtkiewicz, Żar raz przybyłej ostatnio Gorazdow- 
dzin i Zienkiewicz oraz z młod- skiej - Malanowskiej 
szych dobrze się zapowiadający w lista wybitniejszych lekkoatletek. 
roku ubiegłym Wasilewski (Strze | 
z organizacji tak ważnej imprezy | lec). Najsłabszym punktem lekkiej, Wil. OZLA w zawodach propagan 
W | dowych na prowincji, które przy- 


sa (AZS.). 
trzyma stara „gwardja“ 


atletyki wileńskiej to skoki. 
tyczce obok Wieczorka wyróż- 


mia się Żyliński (SMP), W skoku | lentów i zasilą 


kom "JU | 
Panie przedstawiają się dosyć 


słabo, gdyż na Lewinównie, Kraś- |. 


nickiej, Sirotównie i Ozikównie o- 
kończy się 
Wielkie nadzieje rokuje Zarząd 


czynią się do wykrycia nowych ta 
stosunkowo dość 


wdal wyróżnia się jedynie wspo- szczupłe kadry lekkoatletów wi- 


mniany wyżej Wieczorek (3 b 


J. Herhold. 


leńskich. 


MISTRZ HOKEJOWY ŚLASKA 
S. T. Ł. Katowice pokonał w finale mistrzostw K. H. S. Siemianowice po 
zaciętej walce dopiero w dogrywce w stosunku 2:0. 


Bu) 


najsil- 


niejszego: klubu na Ślasku. 
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alsi. ‘Centrala + Tel. „Prasa Pols 


Sląskie Tow. Łyżw. 


mistrzem hokejowym 

Mecz finałowy o mistrzostwo hoke- 
jowe Śląska pomiędzy K. H. Siemia- 
mowice i S, T. Ł., był nader interesu 
jący i choć technicznie nie stał wyso- 
ko, podziwiać trzeba ogromne postępy 
poczynione przez nowych adeptów te- 
go sportu. Obie drużyny kładą naj- 
większą wagę na grę zespołową, co 
jest objawem dodatnim. 

Mimo, że sietmianowiczanie mieli 
"więcej dogodnych sytuacji podbraim- 
kowych, nie udało im się dzięki dosko 
nałej grze bramkarza S. T. Ł., Miku- 
ły zdobyć żadnego punktu. Wszelkie 
usiłowania napadu S$. T. Ł. rozbijały 
się o szczęśliwie interweniującą obro- 
mę Siemianowic. 

Trzy tercje minęły bezbramkowo, 
podczas dogrywki uwidoczniła się 
większa wytrzymałość fizyczna gra- 
czy S. T. Ł. i zespól ten, strzelając 
dwie bramki, zodbył zasłużenie tytuł 
mistrza hokejowego Śląska. 
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Adam Sewu: miak natomiast 
przedstawiłby sie nam w posta- 
ci — doryckiej fasady. I trudno 

oprzeć się wrażeniu, że brak ży- 
wiołowej potęgi, czy też b'"k 
kczonkowej ornamentacji — da- 
dzą się łatwo zapomnieć wobec 
klasycznego piękna srogich, ską 
pych linij, wobec jasnej i zrozu- 
miałej, lecz temniemniei wyszu- 
kanie wytwornej estetyki pro- 
stotyv. 

Inni mogą mieć wyże i niże. 
Arski może pokonać Volkmara i 
przegrać z Garnczarkiem, For- 
lański górować nad Enekesem i 
przegrać k. o. do Gossa—Sewe- 
ryniak jest zawsze równw. za- 
wsze dobry. Bo to też należy do 
iero stylu. 

Pomyliłem się: nie 
równy sobie; z każdym 
lepszy. 


zawsze 
dniem 


Wiktor Junosza. 


BRZÓZKA (WARSZAWIANKA) 
zdobył mistrzostwo stolicy w. lckkiej 
mimo silnej konkurencii. 


Nowiny bokserskie 


Mistrzostwa bokserskie Polski zo- 
stały odłożone o tydzień i odbędą się 
dopiero 17, 18 i 19 kwietnia w Warsza: 
wie. W tym terminie dopiero bowiem 
W. O. Z. B. dysponować będzie salą 
Cyrku, odpowiednią dla wspaniałych 
walk naszych czołowych pięściarzy. 

W związku z tem nadzwwvczajme wat 
ne zgromadzenie PZB odbedzie się za- 
pewne 18 i 19 b, m. w Warszawic, a 
nie w Katowicach. 

Spotkanie o trzecie mieisce w m- 
strzostwach bokserskich Śląska dało 
zwycięzoów: w. papierowa: Budniok 
(AKB Siemiamowice) przed  Dziubiń- 
skim (Naprzód Lipiny); w musza: Ne- 
bel (BKS) przed Spiettstóserem (Sta- 
dion); w. kogucia: Dybała (Naprzód 
Lipiny) przed Tumkiem (Stadjom); w. 
lekka: Ponanta (Kl. Pięściarzy Wielkie 
Haiduki) przed Koniecznvm (Naprzód 
Lipiny); w. piórkowa: Kulpa (BKS) 
przed Grdberem (Stadion): w. półśred- 
nia: Hamske (Stadion) przed Ruseckim 
(Biały Orzeł Szopienice): w. średmia: 
Urgacz (BKS) przed Rzezikiem (Stad.). 

Zawody bokserskie: Polska — Wto- 
chy odbędą się dciinitywnie w Pozna- 
niu w dniu 9 maja b. r. Reprezentacja 
nasza wystąpi w tym samym składzie. 
który zwyciężył ostatnio Węgrów, je- 
dynie w wadze muszci i ciężkiej odbę- 
dą się eliminacje. W pierwszej między 
Moczką, Kazimierskim a Wolniakow- 
skim, w drugiej Stibbe — Wocka. 

W czołowym berlińskim teatrze rew 
jowym, Wintergartenie, występuie w 
programie nowy mistrz Europy wagi 
półciężkiej Pistulla. Były trener pol- 
skich bokserów demonstruje w czte- 


rech rundach zaprawę i walkę 


Drużyma Gimn. Bergera w Poznamiu, 
nych w Polsce. 


HOKEIŚCI SZKOLNI 


należy do najlepszych zespołów szkol-. 


` Ostatnio osiagnęła: ona z Lechią zaszczytny wynik remisowy 
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